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O f e c I a M  § p i m m ?a M s l i i

w  E p a fe s w is -
Zbliża ii*) pięćsetna rocznica pogromu Zako

nu krzyżackiego pod Grunwaldem, a świetnego 
zwycięstwa Polski i Litwy, po raz pierwszy 
w zwartych szeregach walczących w obronie 
wspólnych interesów państwowych. Od wyniku 
tej wielkiej batalii zależały dalsze losy obu 
państw. Gdyly ona skończyła się była tryum
fem Zakonu, iawała germańska byłaby zalała 
oba państwa, które, dzięki ich zwycięstwu, wy
tworzyły jedno z najsilniejszych i najpotężniej- 
scych w swoim czasie mocarstw7 w Europie.
». „Na polu grunwaldzkiem, —  pisze Tadeusz 
Korzon —  u r o d z i ł o  s i ę  w i e l k i e  m o c a r 
s t w o  p o l s k o - l i t e w s k i e ,  spojono wkrótce, 
w 1 U 3.sroka, aktem prawnym ; braterstwem 
herbowem Unii w Horodle. Ten fakt dziejowy 
j e s t  i m u s i  b y ć  z a w s z e  w i ą z a n y  z 
i m i e n i e m  J a g i e ł ł y  przez dziej opisów. —  
A. czyż mamy - przypisać ślepemu trafowi, że 
sztuka plastyczna podała jego jedynie z pomię
dzy wodzów Grunwaldu pokoleniom potomnym? 
łla lborg nie posiada wizerunku Ulryka von 
Jungingen; portrety Witolda, wileński i brze
ski, nie są współczesne, ani wiarogodne: więc 
upamiętnienie rysów Jagiełły przez dwóch ma
larzy i zgodna z malowidłem, a przez Długo
sza uwierzytelniona rzeźba w marmurze, na 
grobowcu w ketetirzo krakowskiej, czyż nie są 
świadectwea wiekopomnem, że K r a k ó w ,  że 
n a r ó d  p o l s k i  uznawał jego zasługę?*). _

Nietylko wielkie zwycięstwo orężne z przed 
pięciuset laty obchodzi więc Polska w dniu 15 
Jipca b. r., lecz „narodziny wielkiego mocar
stwa polsko-litew skiego" —  tego mocarstwa, 
które nietylko dało Polsce silę i potęgę na ze
wnątrz, lecz wytworzyło wysoką knltnrę i cy- 
wilizacyę, dało jej tylu wielkich mężów na polu 
piśmiennictwa, nauki i sztuki.

Taka data nie może przesunąć się niepostrze
żenie przed naszemi oczyma. Porozbiorowa Pol
ska ma prawo i obowiązek opowiedzieć się przy 
niej, z dumą spoglądać na twórców, nowej ery 
w swej historyi i uczcić ich pamięć. Dzisiejsze 
pokolenia, nękane tyln cięźkiemi ciosami, zasłu
gują taKża, aby przeszłość narodu rzuciła im 
jaśniejszy promień tradycji na dalsze ich dro- 
*j, dodała ^ir.1 otuchy i odwagi •§ uporryck 
walkach narodu o odrodzenie i przyszłość Oj
czyzny.

Nie wątpimy też, że pięćsetlecie Grunwaldu 
obchodzone będzie uroczyście wszędzie, gdzie 
*AyjĄ Dolacy: i pod trzema zaborami i za Ocea
nem, w licznych koloniach amerykańskich. Ale 
sądzimy, że urządzić także należy j e d e n  o b 
c h ó d  g ł ó w n y, c o n t r a 1 n y, w którym, przez 
przedstawicieli swoich, brałaby zbiorowy udział 
c a ł a  P o l s k a .

Gdzię urządzić t a k i  obchód?
Najwiaśdwszem miejscem byłyby pola Grun

waldu i Tannenbergu, pobojowisko, na którem 
padła potęga Zakonu, tego symbolu niemieckiej 
nawały, prącej na wschód; pobojowisko, na 
którem przelał^ się krew polskiego i litewskie
go rycerstwa i wytworzyła podłoża do narodzin 
nowej, Jagiellońskiej Polski. Tutaj należałoby 
oczcić pogromicieli Krzyżactwa i twórców wiel
kiej idei prawno-państwowej. Ale do tego hi
sterycznego miejsca my dzisiaj dostępu nie ma
my; iamagnio moglibyśmy wypowiedzieć się i 
rozpalić tryumfalnych ogni.

Nie podobna też obchodu głównego urządzić 
an ; w zaborze pruskim, ani w rosyjskim. Bez 
wolności słowa obchód taki n ie 'je s t  możliwy. 
A  choćby nam nawet wolności tej w tych dziel
nicach użyczono, toż chyba z całej Polski jedno 
jest tylko miasto przez historyę na miejsco ta
kiego ogólno narodowego święta wskazane: K r a -  
k ó w ,  iezydencya zwycięscy z pod Grunwaldu 

%. i jego potomków, stolica Polski z epoki Jagiel
lonów. Stąd wyruszał Władysław Jagiełło na 
śmiertelny bój z Krzyżakami, tutaj w katedrze 
wawelskiej zawiesił sztandary, pod Grunwaldem 
zdobyte, i w tej katedrze obok jego małżonki, 
spoczęły jego popioły. Tutaj też, pod jego ber
łem, nowym blaskiem zajaśniała akademia, two
rząc ognisko polskiej kuituiy i wiedzy,
-  A  d o  t e g o  K r a k o w a  ma  d o s t ę p  c a ł a  
P o l s k a .  Jesteśmy tutaj gospodarzami; każdy 
Poiak ma prawo czuć się w Krakowie nie go
ściem, lecz u siebie W domu. Kraj wszedł w po
siadanie tego Wawelu, który rezydencją był 
zwycięscy z ped Grunwaldu. W ięc i rezyden
c ja  Jagiełły, więc i katedra z popiołami jego 
i jego potomków, może być celem pielgrzymki 
uczestników obchodu.

Tutaj więc, w K r a k o w i e ,  u r z ą d z i ć  n a-
l e ż y  g ł ó w n y  o b c h ó d  g r u n w a l d z k i  dla
c a ł e j  Polski. Nie przesądza tooczywiścia urzą
dzenia także obchodów na wszystkich ziemiach 
PoJiici, bo niepodobną żądać, aby ci wszyscy ce 
epokowy fakt z dziejów Polski uczcić pragną, 
mieli możność stawienia się w pewnym termi
nie na uroczystości krakowskiej.

Krakowska Bada miejska zrozumiała też swój 
obowiązek i jnż w roku zeszłym wybrała ze 
swojego łona osobną „kom isję grunwaldzką" z 
prczyóeDtem na czele. Kom isja zastanawiała 
się nad szczegółami obchodu, a wczoraj odbyła 
narady w szerszem gronie 'obywatelstwa kra
kowskiego z różnych sfer społecznych i stanów. 
Jest zamiar nadania tej kom isji charakteru o- 
g ó l n o - k r a j o w e g o  przez zaproszenie do niej

^Końcowy ustęp rozprawy Tadeusza Korzona 
p. t. „Grunwald —  ustęp z dziejów wojennych

i Polski" —  zamieszczonej w nr. 1 b. r. „Kur.
tYarsz.".

przedstawicieli miast. Niebawem też zwołane 
będzie zebranie tak wzmocnionego komitetu k le 
jowego.

Sądzimy, że zadanie swoje zasadnicze zrozu
mie on właśnie w ten sposób, jak tutaj przed
stawiliśmy. Program w Krakowie urządzonej 
uroczystości może być bardzo obfitym, zwła
szcza gdy równocześnie odbędzie zlot sokolstwa 
polskiego i odsłonięcia ofiarowanego przez hoj
nego artystę pomnika Jagiełły.

L o s y  S e j m u  c s s s l s i e ę p .
(TeL „N. RaŁ“ )

Praga, 24. stycznia.
Decyzya o losie Sejmu czeskiego ma zapaść 

w najbliższą środę. W  dniu tym komitet wyko
nawczy partyi młodoczeskiej wypowie się w spra
wie kompromisowego porządku dziennego. Po- 
niow&ż zaś czescy agraryusze i konserwatywna 
wielka własność czeska przychylają się do teg 
porządku dziennego, przeto postanowienie Mło- 
doezechów będzie decydującem.

Niemcy decyz.yę swoją czynią zależną od po
stąpienia Czechów, wychodząc z tego stanowi
ska, że obecnie toczy się walka nie polityczna, 
ale n a r o d o w a ,  która może być zakończoną 
tylko przez rozdzielenie kraju na dwie odrębne 
części administracyjne. Plenarne posiedzenie 
niemieckich posłów sejmowych odbędzie się po 
ogłoszeniu postanowienia Czechów,
-  Tymczasem akcyę w cela uruchomienia Sej
mu czeskiego prowadzą dalej energicznie na
miestnik hr. C o u d e h o v e, marszałka ks. L  o fo
k o  w i t z przy pomocy - przywódców konserwa
tywnej wielkiej własności.

D w i  w i e c e  m i a s t .
(Sprawozdanie własne „N. Reformy".)

Lwów, 23 stycznia.
Dziś w sali posiedzeń Rady miasta obrado

wali członkowie Z w i ą z k u  37 m i a s t ,  posia
dających prawo propinacji. Przewodniczył bur
mistrz Przemyśla poseł dr D o l i ń s k i .  W  ob
radach wzięli udział delegaci, reprezentujący 
30 miast, reszta mi*8l nic wyołała swych dele
gatów.

Prezes Związku 37 miast dr D o l i ń s k i  
zdał sprawę z dotychczasowych czynflości wy
działu. Już w ubiegłym roku, we września, u- 
chwalił wiec miast, dotkniętych zniesieniem 
prawa propinacyi, starać się o podwyższenie i 
zrównanie pozostawionych tym miastom opłat 
gminnych od napojów spirytusowych. Miasta 
pownosiły do Sejmu petycyę w tym duchu. —  
W  jesiennej kadencyi sejmowej roku ubiegłego, 
odbyło się w Wydziale krajowym kilka posie 
dzeń przy współudziale posłów z miast Lwowa 
i Krakowa, z Izb handlowych, z mniejszych 
miasteczek i przy współudziale marszałka hr. 
Badeniego, . na których uehwalono wnieść do 
Wydziału krajowego prośbę o obmyślenie środ
ków, aby rząd nie czynił miastom przeszkód 
w uzyskaniu koniecznego podwyższenia opłat 
i wysłać depułacyę do ministerstwa skarbu z 
żądaniem, aby rząd zajął wobec miast przy
chylniejsze stanowisko. Deputacya ta miała też 
wybadać, jaką drogą możnaby to uzyskać.

Wydział krajowy odpowiedział, że wnosił już 
przedstawienie do rządu, lecz bezskutecznie i o- 
becnio inieyatywa powinna wyjść od Sejmu.

Deputacya uzyskała w Wiedniu przyrzeczenie, 
ż* jakkolwiek zrównanie opłat i zastosowanie 
jednej normy do wszystkich miast, których za
soby i potrzeby są różne, nie może być dozwo
lone, rząd, uwzględniając wyjątkowo niekorzy
stne i trudne położenie miast galicyjskich, zgo
dzi się na przyznanie poszczególnym miastom 
wyższych opłat ponad normę, przez rząd przy
jętą, w miarę wykazania zachodzącej istotnej 
potrzeby żądanego podwyższenia. ^

Petycye, wniesiono do Sejmu, dotąd nie zo
stały załatwione, a ponieważ, oprócz niektórych, 
nio zawierają żądanego przez ministerstwo skar
bu szczegółowego uzasadnienia finansowego — 
przeto trzeba je będzie odpowiednio uzupełnić.

Nad sprawozdaniem powyższem rozwinęła się 
baidzo szeroka dyskusya, która zajęła przedpo
łudniowa i popołudniowe obrady. Przemawiali 
między innymi pp. H a r y c w s k i  i M a i s s. —  
W  końca uchwalono, aby zarządy 37 miast ob
stawały przy pierwotnie wyrażonych żądaniach, 
a to: przyznania od hektolitra spirytusów czy
stych czterdzieści koron od napojów słodzo
nych, od piwa sześć koron, a wszystkie 
miasta, każde z osobna, mają wnieść dodatko
wo uzasadnienie petycji z przedstawieniem bud
żetu i potrzeb miasta, którefoy raOgło być rzą
dowi doręczono równocześnie z przedłożeniem 
dotyczącej ustawy krajowej do sankcji. —  Na 
wiecu tym byli obecni: minister dr D u l ę b a  
i-prezes Koła polskiego dr G ł ą b i ń s k i  i obaj 
przyrzekli poparcie.

Po południa odbyły się w sali ratuszowej ob
rady Z w i ą z k u  131 n r i a s t  pod przewodnic
twem dra G a b r y s z e w s k i e g o ,  burmistrza 
miasta Bobrki. W  obradach wzięli udział repre
zentanci miast: Bóbrka, Przemyślany, Kamionka 
Strumiłowa, Bołszowce, Leżajsk, Bursztyn. Rop
czyce, Zborów, Skole, Chodorów, Komarno, Szcze- 
rzec, Chyrów, Rohatyn, Dolina, Turka, Skałat, 
Mosty Wielkie, Dobromil.

Na wstępie obrad przewodniczący przedłożył 
sprawozdanie, w którem podnosi podjętą przez 
siebie akcyę w sprawie opłat szynkarskich. — 
Ponieważ sprawa uzyskania opłat szynkarskich;

jest rzeczą pierwszorzędnej wagi, czego najiep 
szem dowodem to ogromne zajęcie niemi całego 
kraju. Wydział wysłał delegatów do wszy sta ich 
czynników o sprawie tej decydujących. Zarząd 
związku odbył narady z referentami Wydziału 
krajowego, przedstawił im żądania i życzenia i 
otrzymał od nich n w ^ i i wskazówki w iekiej 
wagi i ceny. *

Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości, 
poseł dr Maiss poruszył sprawę poboru przez 
gminy miejskie opłat a napojów spirytusowych 
po r. 1911, która była przedmiotem obrad związ
ku 37 miast. Wywiązała się obszerna dyskusya, 
po której, podobnie jak na wiecu 37 miast, u- 
ehwalono obstawać przy pierwotnych żądaniach 
co do opłat po r. 191J.

W iec zajmował się następnie sprawą stara
nia się gmin miejskich o koncesye na szynki. 
Uchwalono zostawić gminom w tej sprawie wol
ną rękę i wezwać gminy, które o to zamierza
ją się starać, aby zawiadomiły wydział związku 
celem poparcia ich staiań.

Uchwalono dalej poczynić energiczne kroki, 
aby w komisjach szacunkowych opłat szynkar
skich zasiadali reprezentanci miast.

Na wniosek sprawozdawcy komisji rewizyj
nej p. Nowińskiego uchwalono wyrazić wydzia
łowi Związku podziękowanie i uznanie za jogo 
dzialność w roku ubiegłym. Zgłoszono następnie 
szereg wniosków, między innemi p. Nowiński 
żądał wprowadzenie działu informacyjnego w 
sprawach żywotnych." w gospodarce miast, p. 
Cwiklieer przypomin.il. uchwałę poprzedniego 
wiecu w sprawie wspólnej działalności ze zwią
zkiem 37 miast itd. W  rezultacie polecono wy
działowi przygotować zestawienie biura infor
macyjnego.

Przyjęto wreszcie postawiony „es  praesidio", 
a wniesiony przez red. „Dźwigni"' Korostcń- 
skiego wniosek w sprawie przybocznej rady 
rękodzielniczej. .«

K K r M ł f i i y t e ?  a  S n i ł i l .
Nigdy może jeszcze, a conajmnicj dawno już 

nie miała Anglia, nie miał zwłaszcza Londyn 
tak hucznego, wrzaskliwego a nawet burzliwego 
karnawału, jak w7 tym roku. Tylko, karnawał 
to zupełnie inny, odmienny od zwykłych, kar
nawał, w którym i reduty, 'tańcu i flirty 
zeszły zupełnie na pian drugi, a na plan pierw
szy wysunęły się zgromadzenia, zbiegowiska, 
okrzyki i hasła polityczne. Chrapliwe głosy 
gramofonów, wygłaszających nazwiska i szanse 
kandydatów, oraz rezultaty wyborów, głuszą 
zupełnie skoczno dźwięki walców i polek. 
W  teatrach i salach koncertowych przerażające 
pustki. Skłaniają one ponoszących wielkie straty 
dyrektorów do wprowadzenia polityki także do 
tych przybytków sztuki. I tu w międzyaktach 
ukazują się wielkie białe płótna, na których 
kinematografy i latarnie magiczne oznajmiają 
zaciekawionej publiczności wyniki ostatnich 
walk wyborczych. A jeśli wyniki te odpowia
dają życzeniom publiczności, głośniejsze wywo
łują oklaski, burzliwsze manifestacje, niż naj
lepsze nawet produkcje artystów. Nawet ary
stokratyczna imitatorka Duneanownej, lady 
Konstancja Stewart Eicbardsou, której ukazanie 
się w tym charakterze na scenie stało się ol
brzymią sensacją dla jednych, a większem 
jeszcze zgorszeniem dla innych, uprawia swoje 
bose tany przed pustemu ławami, albo też dzie
lić się mnsi swemi tryumfami z uajętemi do 
„służby politycznej" giamofocami.

Jak atoli odbywające się obecnie wybory na
dały tegorocznemu karnawałowi w Anglii zu
pełnie odmienną, niebywałą postać i tendeneye, 
tak z drugiej strony szał karnawałowy udzielił 
się także całej akcyi wyborczej i zamienił ją  
w większej jeszcze mierze, niż to się zwykle 
dzieje w tym kraju, na olbrzymią, pełną najdzi
waczniejszych pomysłów redutę karnawałowo- 
polityezną. Posiada cna jeden jeszcze rys zna
mienny. Naród, który wszelkiego rodzaju sport- 
wyniósł na piedestał cnoty narodowej, zamie
nił także walkę wyborczą, walkę o kierunek 
narodowej polityki w7 dziedzinę i rodzaj- pewne
go sportu. Kolejne, a nieraz szybkie i czętte 
zmienianie się u storn rządów obu głównych 
partyj angielskich, wynikające z kolejnego prze 
rzucania się tysięcy wyborców od jednej pai- 
tyi ku drugiej, ma swoje źródło nie tylko w 
chwilowej popularności głoszonych przez nie 
haseł, lecz także w tsm ' usposobieniu sporto- 
wem ludności. Co się jednaj partyi nie powio
dło, może osiągnie druga —  powiada sobie prze
ciętny wyborca, a gdy raz odda się w służbę 
jednej z nich, z całym już zapałem dąży do 
tego, ażeby jej zapewnić rekord najwyższy.

W ślad zatem idą owe niezliczone z a k ł a d y ,  
zawierane co do widoków zwycięstwa kandyda
tów tak samo zupełnie, jak na torze wyścigo
wym lub na polu vmatchów“ piłki nożnej. —  
Wrodzoną tę namiętność do zakładów podnieca 
jeszeso prasa, wyznaczając nagrodę za najlep
sze odgadnięcie szans walki. W  obecnej kam
panii wyborczej najbardziej rozpowszechnioną 
premią za taki lekord są n o w e  c y l i n d r y  
w cenie jednego funta szterlingów. oity lon
dyńska roi się też obecnie od ładzi w nowych 
błyszczących nakryciach głowy, któro dowcip 
niemiecki nazwał już dawno „przedłużeniem 
pustki w głowie". Jakkolwiek w Londynie wal
ka wyborcza już minęła, olbrzymie to mrowi
sko ludzkie wciąż jeszcze wrze, szumi i huczy, 
reagując żywo na przebieg akcyi wyborczej w 
bliższych i dalszych stronach kraju. Tłumy za
pełniają lokale klubów politycznych, czekając 
tam godzinami cierpliwie na wieści z prowin

c ji, a wieksze jeszcze zbiorowiska otaczają 
wielkie transparenty lub olbrzymio —  t e r m o  
m e t r y  na gmachach redakcyi pism, które 
wskazują, jaki jest w danej chwili stan posia
dania mandatów każdej partyi.

Tłumy te wymagają także rozrywki i zaba
wy, więc aranżerowie ' tej wielkiej politycznej 
reduty karnawałowe) dbają i o to. Tak n. p. 
na olbrzymiam białym medalionie płóciennym, 
który redakcja „Daily Chronicie" rozpięła na 
dachu galeryi narodowej, pojawia się nagle po 
nowej jakiej porażce stonnictwa liberalnego po- 
tężuemi literami odbite pytanie: „ C z y  w y n i k  
t e n  w a s  p r z y g n ę b i a ? "  —  „N ie !" krzy
czy tłum zebrany w dole —• T a k ! —  wołają 
zdała stojący przeciwnicy7. „ C z y  p o t r z e b a  
n a m t a r y f y  c ł o  w e  j ? "  —  brzmi dalsze py
tanie. I znów w dole z hukiem burzy ścierają 
się zdania —  bo liberalni przeczą, unioniści 
potakują.

Rzecz znamienna, że kwesty a, która głównie 
tę walkę rozpętała— kwestya przywilejów lor- 
dowskich, wcale nie roznamiętnia szerokich kół 
wyborców, a nawet bardzo mało je zajmuje. —  
W  oczach tej wielkiej rzeszy rozchodzi się tu 
głównie o kwestyę c e ł  o c h r o n n y c h .  Gro
źna konkurencja niemiecka sprawiła, że w na
rodzie angielskim potężna dokonywuja się ewolu
cja , od wolnego handlu do zabezpieczenia na
rodowej pracy za pomocą cel. Iłasla, rzucone 
przed kilku laty przez Chamberlaina coraz wię
cej zyskują zwolenników. On sam leży w Bir
minghamie beznadziejnie chory i może nie wie 
nawet, że obecne zwycięstwa unionistów, to 
zwycięstwa jego idei. Daremnie agitatorzy libe
rał uej partyi w najczarniejszych kolorach przed
stawiają masom robotniczym skutki ceł, dare
mnie grożą, że po ich zaprowadzenia uboga lu
dność — podobnie jak w Niemczech, koftskiera 
i psiem mięsem żywić się będzie, bo wszelkie 
środki żywności ogromnie podrożeją. Robotni
kom uśmiecha się rozbudzana przez zwolenni
ków ceł nadzieja stałych a wyższych zarobków 
więc przechylają się na stronę tej partyi i jej 
kandydatom dają pierwszeństwo. T ta kwestya 
naprawdę roznamiętnia tłumy, zaostrza walkę.

A  jednak —  zdumiewający to wprost objaw 
wysokiej kultury politycznej. Mimo tego rozna- 
miętnienia, mimo tej ogłaszającej, oszołamiającej 
wrzawy, towarzyszącej wyborom w Anglii — 
odbywają się one nio tylko bez starć krwawych, 
ale nawet bez walki na pięści, bez gwałtów i 
nadużyć. Przeciwnicy walczą z sobą, lecz s z a 
n u j ą  s i ę  n a w z a j e m ,  szanują nawzajem prze
ciwne zasady i dążności. Weźmy na przykład 
taki obrazek z walki wyborczej: W sali klubu 
liberalnego w jednej z dzielnic londyńskich, 
tłum wyborców -jnż od kilku godzin czeka na 
rezultat wyborów, który ma oznajmić ustawiony 
w głębi na stole aparat telegraficzny. Tłok i go
rąco w sali ogromne, lecz wszyscy czekają cier
pliwie. Nagłe aparat zaczyna funkcjonować, 
tłum milknie i z zapartym oddechem czeka wie
ści, jaką odczytać mają grupujący się koło apa
ratu komitetowi. W ieść pomyślna, kandydat li
beralny zwyciężył. Burzliwe „hurra" wstrząsa 
marami sali. Oń sam —  zwycięzca —  wchodzi 
na stół i dziękuje za wybór. Nowa burza okla
sków i okrzyków. W  tem zwycięski kandydat 
daje ponownie znak, że pragnie przemówić. 
Tłum się uspokaja i wśród wielkiej ciszy zwy
cięzca oświadcza: Muszę jeszcze, wspomnieć o 
moim p r z e c i w n i k u .  Boleję nad jego rozcza
rowaniem i zawodem, bo dzielny to człowiek!"
I nagle r. tysiąca piersi nowe grzmiące rozle
gają się okrzyki —  na część pokonanego prze
ciwnika...

Jak zwykle, tak i podczas tych wyborów, 
zbierają obfite żniwo, niektóre przedsiębiorstwa 
przemysłowe —  wyrabiające „artykuły wybor
cze". Do tych należą przedewszystkiem zewnę
trzne oznaki paityjne. Liberalne mają barwę 
jaskrawo-czerwoną, unionistyczne błękitną. Każ
dy wyborca uważa za swój obowiązek nosić 
podczas wyborów przynajmniej krawat o bar
wie swej partyi, lecz nie brakuje także czerwo
nych i błękitnych k a m i z e l e k .  Inną oznaką 
partyjną są g u z i k i  przy kamizelkach. Libe
ralne noszą portrety Asituitha, Burasa, Geor- 
ge’a lub Ualdanego, nnionistyczne Balfoura, 
Landsdowna lub Chamberlaina, socjalistyczne 
Keir Hardiego lub Snowdena. I te oznaki na
dają tegorocznym wyborom również charakter 
— maskarady karnawałowej.

przeciw przeznaczeniu młodego awanturnika do 
służby czynnej. Ks. Jerzy dał się kilkakrotnie 
słyszeć z obelżywemi uwagami o korpusie ofi
cerskim. czem zraził sobie najwybitniejszych je
go przedstawicieli. Także cala prasa z wyjąt
kiem utrzymywanej przez ks. Jerzego „Polity
ki" występuje p r z e c i w  n i e m u  bardzo ostro, 
domagając się zastosowania do niego nawet naj
ostrzejszych środków, gdyby7 nie przestał nadal 
kompromitować swem postępowaniem dynastyi 
i całej Serbii.

W T
M . r o d i k a .

iGitóule Ks. Jerzego.
(Teł. „N. R ef.")

Belgrad, 24 stycznia.
Najnowszy skandal księcia Jerzego, który w 

drodza dyscyplinarnej przeniesiony został io  
pułku piechoty w Górnym Milanowaczn, nie skoń
czył się jeszcze. Jest publiczną tajemnicą, że 
onegdaj przrszlo do g w a ł t o w i )  e g a  s t a r 
c i a  m i ę d z y  "królem Piotrem, a k s .  Jerzym, któ
ry w zuchwały sposób o d m ó w i ł  p o s ł u s z e ń 
s t w a .

Król Piotr wyrzucał Jerzemu, że kompromi
tuje Serbię w oczach całej Europy i że wsku- 
tek jego postępowania sympatye rosyjskie dla 
państwa i. dynastyi bardzo się zmniejszyły. —  
Wreszcie zażądał król, aby ks. Jerzy najdalej 
do wczoraj zdecydował się, czy eheo udać się 
do wyznaczonego mu garnizonu i objąć tam 
służbę wojskową?

Ks. Jerzy zdaje się jednak dążyć do j a w n e 
g o  k o n f l i k t u  i gi ozi ze swej strony jakie- 
miś rewelacjami. Równocześnie jednak także 
wśród oficerów mnożą się g ł o s y  p r o t e s t u ,

K i r a k d w ,  24 stycznia. 
Zgromadzenie komitetu grunwaldzkiego. —

Wczoraj odbyło się w sali mag:strata w krakow
skiej Radzia nńejskiej posiedzanie komitetu grun
waldzkiego, Oprócz członków Rady miej3kiej, nale
żących do komitetu, zaprosił prezydent miasta na 
to posiedzenie liczne grono obywateli z róŻDych 
sfer naszego miasta. Przybyło też kilku profesorów 
uniwersytetu, prezes Akademii lir. Staa. Tarnowski, 
artyści malarze Kossak, ITziembło i in., red. Bartosze
wicz, red. „Czasu* Rakowski i wcgóle przedstawiciele 
rodakcyj pism miejscowych, reprezentanci sfer przemy
słowych i handlowych i t. (i. Wególs zebranie by
ło bardzo poważne i liczne. Pod nieobecność pre
zydenta zagaił zabranie wiceprezydent S z a r s  ki 
i zarządził odczytanie protokołów z ostatnich po
siedzeń komitetu miejskiego. 'Wiceprezydent odczj - 
tał list prezydenta Lea 7.1 Lwowa, donoszący, żt 
w komitecie wezmą także udział posłowie sejmowi. 
Wtedy7 też nastąpi ostateczna ukonstytuowanie się 
komitetu.

Na temat daty i programu obchodu grunwaldz
kiego, organizacji komitetu i t. p. szczegółów, roz
winęła się ożywiona dyskusja, w której wzięli u- 
dział: redaktor Konopiński, Bartoszewicz i Wąso
wicz, prof. Czermak, r. Kosobucki, Kossak, dyrektor 
Kowalski, radca Maczkówski i w. i. Eksc. Stanisław 
T a r n o w s k i  oświadczył, że z powoda złego sta
nu zdrowia do komitetu należeć nie może.

Wszyscy' przemawiali za urządzeniem obchodu 
tr sposób goday narodu i dziejowego wypadku. —  
Zgłoszone na zebraniu wnioski odesłane do komi
tetu, do którego, oprócz należących już do niego 
członków, powołani zostali pp.: Bartoszewicz, Chlum- 
sky, Kossak, Prochaska, Rolie, Rowinsci, Repetow- 
ski, Wąsowicz i pani Pogonowska. • Z członków 
Rady miejskiej należą do komitetu: Domański, Droz
dowski, Guńkiewicz, Konopiński, Kossobucki, ks. 
Krupiński, Maciołowski, dr J. Nowak, dr Ponlkło, 
dr Tilles, Turski, Wasung i Szarski.

Dar grunwaldzki. Do administracji „N. Refor-_ 
my" przysłał wydział Resursy urzędniczej w Kra
kowie 100 K  (datek jednorazowy).

Obchód styczniowy w „Sokole". Rocznicę sty
czniową uczcił wczoraj „Sokół" krakowski uroczy- - 
stym wieczorem wokalno-muzycznym, urządzonym w 
gmachu własnym. W  wielkiej, zielenią i narodo- 
wemi barwami pizystrojonej sali, zebrał eię spory 
zastęp publiczności i młodzieży szkolnej. Wśród 
publiczności znajdowała się także grono weteranów 
polskich, uczestników walki o wolneić z rokn 63. 
Wiećzorek rozpoczął się „P ole iezea" Sandeekiego, 
odegranym przez orkiestrę „Sekekt". Prof. uni
wersytetu dr Kazimierz M o r a w s k i  wygłosił sło
wo wstępne. W  krćtkiem, lecz pełntm zapału prze
mówieniu, omówił szanowny prefesor położenie Po- 
la-.ów pod zaborem pruskim i rosyjskim i wspo
mniał o wyodrębnieniu Chełmszezyzbj. „W rogowie 
nasi —  mówił —  przynieśli nant sweją kulturę 1 
w ten sposób chcieli nas zniszczyć, na metodzie 
tej jednak zawiedli się i oboonlo waloeyć zaczęli 
inną bronią, która —  da Bóg —  również się nie 
ostoi."

Po przemowie prof. dra Morawskiego, p. Bursa 
odśpiewał „Tęsknoty nlańskia* Ge liewioza i „Kra
kowiaka" z opery Sloniuszki: „Eoklezana?. Grą 
na skrzypcach popisywał się młody, najzdolniejszy 
z uczniów prof. Wierzncbowskiogo, p. Władysław 
Syrek, który odegrał „Poloneza a-dar“ ,. „Oberek" 
Wieniawskiego i „Nokturn*" Chopina. Żywemi, 
długotrwałemi oklaskami nagroda ła zebrana na 
wieczorze publieznośe deklamacje p. Zenobii Jan
czewskiej, artystki teatra miejskiego, która wygło
siła fragment z „Kazimierza Wielkiego* Wyspiań
skiego i wiersz p. t. „Hej, r,i« zginęła!" Na za
kończenie wieczcru chór sokoli pod batutą p. Bnrsi 
wykonał „Hymń Grunwaldzki®, skomponowany 
przez dyrektora F. Nowowiejskiej* de słów Konop
nickiej i kompozjrcyę Niewiaćemrkiwg# p. t. „Wstań 
orle*.

M3Riiestacya m foćzleiy. Rewsicę powstania 
styczniowego uczciła ralodzist krak Btrska wczoraj, 
jak corocznie, uroczystą mannesta-.yą. Wieczorem 
około godziny 6 zg-ronmdziia się znaczna liczba 
m łodzieży na Irt-akn przy pamiątkowym kamieniu 
K ościuszki. Zaintonowane tu kilka pisśni narodo
wych, poczem w pochodzi* z pochodni:łhJ na czele 
ruiztła młodzież ped pomnik Reytaaa i „drzewo 
wolaości". P# odśpiewania szeregu utworów pa- 
ryotycznych, pochód skierował się nlieą Floryańską 

na Rynek. .Pod pomnikiem Mickiewicza zabrzmiał 
ponownie Lyisa narodowy „Bożo coś Polskę", po
czem wniosła młodzież okrzyk na cześć uczestni
ków powstania i pleśnią legionów zakeńczyla ma- 
nifestacyę, któr*j towarzyszyły liczne tłumy pu
bliczności.

ZiiRE. Nareszcie zawitała d* na3 prawdziwa zi
ma z obfitym śniegiem i jaki® takim mrozem, W 
sobotę cd rasa sesyć siłuj i zitrtiy wiatr zapo
wiadał zmianę w Etanie pewletrsa i rzeczywiście 
ku wieczorowi oweg* dnia zaezął padać obfity śnieg. 
W  krótkim ezasia biały eałun ofcrjł miasto, trzeba 
było brodzić w śniegu powyiej kostek, mimt to 
jednakże sceptycy twierdzili, że nazajutiz śnieg 
zniknie, pozostawiając no sobie tylko błoto.
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Nie spełniły się tym razem owe pesymistyczne 
przewidywania, gdyż powita} Krakowian piękny po-, 
ranek niedzielny z cechami łagodnej zimy. Na wie* 
żach kościoła Maryackiego widniały zdała koronki 
ze śniegu; pokryty cienką warstwą bieli dach ko
ścioła św. Barbary przyświecał pyszaą patyną, ko
pała na kościółku św. Wojciecha wyglądała jak 
ogromny czepek, a fignry na pomniku Mickiewicza 
otuliły Eię puszystemi płachtami. CLna Krzysztofo- 
rów i pałacu Spiskiego płonęły chwilami złotym 
blaskiem wschodzącego słońca. Wspaniale wyglą
dały planty. Bezlistne, poczerniało drzewa ł krzaki 
tudzież łysiny nagiej ziemi na trawnikach, przy
brane w biel, straciły swoją bezduszną ponurość, 
i utworzyły prawdziwy obraz parku w porze zi
mowej.

Kraków miał nareszcie wczoraj pierwszą praw
dziwie karnawałową niedzielę. Na ulicach pojawiły 
się po raz pierwszy sanki, pobrzękujące wesoło 
dzwonkami. Ochotników do używania sanny nie 
brakowało. Chwytano po drodze sanki, wsiadano do 
nich po dwóch, trzech, a nawet czterech i wołano: 
„przed siebie". Fiakier, pewny sutego napiwku, u- 
rządzał „kawalerską jazdę14. Chłopcy biorą bezpłat
ny udział w jeżdzie z tyłu na desco sanek, a spę
dzeni groźbą bata, zeskakują, ażeby po chwiii ulo
kować się na tyle innych sanek. Publiczność tłum
nie przechadzała się, ażeby nżyć powietrza nieco 
mroźnego, ale czystego.

Wiele osób pojechało do Zakopanego. Podążyli 
tam zwłaszcza narciarze, o których zima tegoroczna 
dotąd nie pamiętała. Zualeźli się także tacy, „ry 
zykanci14 z usposobieniem odkrywców bieguna, któ
rzy podążyli na Błonia. Nie pożałowali też trądu. 
Błonia 1 park Jordana wyglądały pięknie. Ludzie 
stawali I spoglądali na tę płaszczyznę o niepoka- 
lanoj białości, to na świerki parku, uginające się 
pod ciężarem śniegu. Poezya ich sączyła się w du
sze ludzkie. Biały przestwór bez plamy, bez śladu 
po jakiejśkolwiek istocie. Dziewicze życie. Padną 
potem na tę biel plamy, zdepczą ją stopy ludzkie, 
rozburzy wicher —  zupełnie tak samo, jak duszę 
ludzką o czystości dziewiczej zbrudzi, poszarpie 
wichura życiowa. Ludzie wzdychają, a może tylko 
wciągają w płuca świeże powietrze. Bo przecież 
westchnienie jest niczem więcej jak tylko fizyolo- 
gicznym skutkiem uciśnionego serca.

Ale mniejsza o to wszystko. Wszakże to karna
wałowa niedziela. Kraków bawi się. Nawet ci, co 
może dopiero przed dwoma godzinami wrócili 
z balu, rezygnują zo snu i wychodzą na ulicę. Cho
dniki przepełnione osobami, które przez cały ty
dzień są zajęci pracą, od rano do wieczora. Tu 
chłopiec niesie na okrągłej desce ogromny tort, tam 
ekspres dźwiga kosz z butelkami, przykrytemi dy
skretnie bibułą, ówdzie stoi szykowna dziewczyna 
i odczytuje ponętny Dapis: „Pączki na maślo po 3 
centy44. Ogólna radość. Nawet motorowi tramwajów 
nie wymyślają fiakrom, żo naumyślnie z toru nie 
zjeżdżają na bok.

Niedziela karnawałowa!
Z Muzeum narodowego komunikują nam: Przy 

przejściu Domu i llnzonm Jana Matejki w posia
danie gminy m. Krakowa i objęciu tej instytucyi 
przez Dyrekcyę Mazeum narodowego, wyraziło To
warzystwo im. Jana Matejki szereg dezyderatów, 
które w miarę możności należałoby w bliższej lub 
dalszej przyszłości wykonać, jak n. p. usunięcie 
sklepów z kamienicy, obrócenie w danym razie o- 
ficyn na pomieszczenie zwiększających się zbiorów 
i kilka innych jeszcze. W  plan tego uzupełnienia 
i ostatecznego ’ wykończenia Domu im. Matejki włą- 
ezył nowy'zarząd sprawę naprawienia tego, co swe
go czasu zostało przeoczone.

Jak wiadomo, kamienica, w której »ię iniości 
Muzeum Matejki, ma za sobą powTażny wiek i nie
wątpliwie istniała już w drugiej połowie XVI. w. 
Jak ona pierwotnie wyglądała —  niowiadomo. 0- 
statnia przebudowa, którą za życia mistrza prowa
dził Tomasz Bryliński, zmieniła charakter kamie- 
,nicy zupełnie. Wtedy to nadbudowano w niej trze
cie piętro, przesunięto klatkę schodową, oraz na
dano dzisiejszą barokową fasadę. W  czasie tych 
robót nia natrafiono na nic takiego, coby się przy
wrócenia swego pierwotnego kształtu domagało. Do- 

’ piero w r. 1903, w trakcie robót adaptacyjnych 
dalszych piętr domu, prowadzący je architekt p.
Z. Hendel natrafił pomiędzy pierwszym a drągiem 
piętrem na ślad starej z XVI. wiekn pochodzącej 
modrzewiowej powały. Matejko o istnieniu jej z pe
wnością nie wiedział. Gdyby mn ona była znana, 
byłby niewątpliwie kazał ją odkryć.

Tym też tylko względem powodowany obecay 
*arząd przystąpił w ostatnich miesiąch do «d&L- 
nięcls stropu. Po odbiciu pedsiebitki nad salersem 
Matejki ukazała się stara, powierzchowaia stiała 
nieco posowa z fazowanych belek I desek modrze
wiowych. Po odczyszczeniu belek pociągnięto je 
woskiem z terpentyną, przez co naturalny kolor drze
wa został w zupełności zachowany. Przez usunię
cie starego sufitu zyskał sałon Matejki pół metra 
przeszło na wysokości, a stary strop nadał mu szcze 
gólnie miły, archaiczny nastrój. Nad wzorowem wy
konaniem powyższych robót czuwał bezinteresownie 
1 radą swą służył art. mai. p. Julian Makarewicz, 
ta co mu Dyrekcya Muzeum narodowego składa 
na tem miejscu gorące podziękowanio.

Ponowne otwarcie Domu Matejki dla Publicz
ności (od 11 do 3 godz.) nastąpiło w niedzielę dnia 
£3 b. m.

, Z teatru miejskiego. Sztuka Huberta Rostwo
rowskiego „Pod górę14 grana jest w tygodnia bie
żącym dziś i we środu; następne przedstawienia 
w-tygodniu przyszłym. We wtorek dnia 25 b. m. 
z powoda przedłużającej się niedyspozycyi pani 
Wysockiej —  zamiast „Wujaszka W ani14 dana 
będzie krotochwila „Osiołkowi w żłoby dano...11 
„W ielki Fryderyk14 Nowaczyńskiego powtórzony 
jiędzie we czwartek d. 27 b. m. „Betleem polskie14 
Rydla dano będzie w najbliższą niedzielę w naj 
bliższą niedzielę po południa po raz przedostatui 
w bieżącym sezouia.

Teatr ludowy. Dzisiaj ku uczczeniu reeznicy 
powstania styczniowego „Kościuszko pod Racławi
cami44. W  roli Katkowa wystąpi były artysta sce 
ny poznańskiej p. L. P. Doliński. W « wtorek gra 
n o  zawsze z wielkiem powodzeniem „Opowieści Tm  
ci Pana Dymka;t. W e środę „Zbójcy". Na ssbotę 
przygotowuje dyrekcya widowisko fantastyczn 
„Hulaj dusza". Sztuka ta wystawiona będzie z s* 
wcmi dekoracyami i kostyurnami. Próby odbywaj 
się codziennie.

W Towarzystwie Biblioteki słuchaczów prawa 
U. U. -J- dnia 17 stycznia b. r. edhyłe się walne
zabranie członków, na którem uatępijącemu zarzą
dowi z prezesem drom Henryi;i#a» Pawlikewakim 
na czele, na wniosek komisji kontrolującej udzie
lono absolntoryum oraz uchwalona uczcić prezesa 
Pawlikowskiego upominkiem honorowym. Na temże 
zebrania przeprowadzono wybory do nowego z&- 
rządn, w skład którego weszli kol.* Wiesław Do
brzański, jako prezes Towarzystwa, kol. Włodzl-

Tl

mierz Łaba, jako wiceprezes, kok Bohdan Jaro- 
chowski jako skarbnik, oraz koledzy Alfred Eimer, 
Tadeusz Grodyńskl, Fryderyk Wessely, Franciszek 
Juras, Bolesław Rozmarynowiec, Jan Kwapiński, 
Bernard Żabner, Antoni Mazanowski, Mieczysław 
Leib, Stauisław Petrzyk, Breyer i Augustyniak 
jako członkowie zarządu.

Ba! maskowy, który urządza jutro grupa arty
stów „Życie", w salach saskich zapowiada się świe
tnie. W  program wchodzą piostmki kabaretowe, 
wesołe sceny masek i t. d. Dochód r.a biednych 
uczniów wyższych zakładów naul.owyc i. Komitet 
zabawowy dokłada wszelkich starań, aiiy bal udał 
się wybornie. Protektorat przyjęli wybitni artyści 
polscy. Bilet 4  kor., familijny 12 kor., akadem. 2 
kor., galerya 3 kor. Komitet urzęduje (św. Anny 2, 
II. p.) od godz. 3 do 4 popoł. Strój balowy lub 
kostyum. Po kotylionie ogólne zdemaskowanie.

Na dochód budowy domu ludowego w Kra
kowie odbędzie się „ w i e c z ó r  f i o ł k o w y "  27 
b. m. (czwartek) w salach klubu pocztowego (Lu
bicz 5). Strój wieczorowy. Wstęp 4  i 3 K, bilet 
akademicki 1 K 50. Bilety do nabycia w handlu 
„Old England" (Linia A — B).

Zniesienie upadłości z przed lat trzydziestu. 
Starsi mieszkańcy Krakowa pamiętają głośną przed 
laty 30 historyę upadłości krakowskiego domu ban
kowego p. Tadonsza Tarasiewicza. Po ogłoszeniu kon
kursu w r. 1879 p. Tarasiewicz, nie mogąc wyró
wnać pretensyj wszystkich wierzycieli, wyjechał 
do Warszawy i tem ciężką pracą zebrawszy, przy 
pomocy swoich synów potrzebny fundusz, uregulo
wał w zupełności protensye krakowskich swoich 
zarówno kantorowych jak osobistych wierzycieli. 
Wobec tego sąd krajowy uchwałą z 23 grudnia 
1909 udzielił p. Tadeuszowi Tarasiewiczowi zu
pełnego ustawowego uzdolnienia i uchylił skutki 
konkursu.

Usuwanie Śniegu. Już od soboty rozpoczęło się 
energiczne usuwanie nagromadzonego w mieście 
śniegu. Całą noc z soboty na niedzielę pracowały 
liczne pługi i furmanki nad oczyszczeniem ulic i 
placów. Praca wznowioną została wczoraj wieczo
rem i trwała bez przerwy do dziś rana. Usuwano 
śnieg przedewszystkirm w śródmieściu, w ulicach 
wąskich i z torem tramwajowym. Zajętych było 
200 robotników zakładu czyszczenia miasta i 95 
furmanek. Do dziś rana śnieg z całego śródmieścia 
został już z wyjątkiem rynku usunięty i komuni- 
kacya przywrócona.

Nieletni podpalacz. W  sobotę aresztowano w Kra
kowie 15-letniogo Macieja S z e w c z y k a ,  parobcza- 
ką z Liszek, podejrzanego o podpalenie stodoły swe
go służbodawcy w Liszkach.

Z PodgÓrza.^Śnieżna szata. — Rocznica stycz
niowa. —  Ruch karnawałowy. —  Wybory do sądu 
przemysłowego).

Ostatnia dwa dni zmieniły wygląd miasta nie 
do poznania. Z ulgą odetchnęli mieszkańcy widząc, 
jak błotniste kałuże na ulicach i placach znikły 
pod śnieżno-białą szatą. Równocześnie zabieliły się 
Krzemionki, użyczając miastu efektownego tła. Dłu
go oczekiwana zima wreszcie zawitała, budząc ży
wą, a powszechną radość. Ustawiczna slota dała 
się już dotkliwie we znaki.

W sobotę z okazyi rocznicy powstania stycznio
wego, odbyło się w tutejszym kościele parafialnym 
uroczyste żałobne nabożeństwo za poległych uczest
ników powstania. Kościół wypełnił się szczelnie 
liczną publicznością i młodzieżą. W  nabożeństwie 
wziął również udział liczny zastęp umundurowanych 
sokołów, gniazda podgórskiego, z prezesem dr Emi- 
lewiczem na czele. Mszę św. odprawił ks. kanonik

Ruch zabawowy w tegorocznym karnawaie, z po
wodu krótkości sezonu zapowiada w Podgórza wiel
kie ożywienie. W  sobotę odbył się pierwszy nie
jako inauguracyjny bal tutejszej czytelni akade
mickiej w salach Sokoła. Bal akademicki, mający 
uż od kilku lat ustaloną w Podgórzu ronomę zgro

madził liczny zastęp uczestników przedstawicielu 
obywatelstwa podgórskiego, sfer urzędniczych i mło
dzieży akademickiej. Ochocza zabawa przy dźwię
kach orkiestry 100 pp. przeciągnęła się do białego 
rana. W  tym samym dniu odbyła się w domu ro
botniczym zabawa ludowa. CJou karnawału stano
wi w Podgórza dorocznie bal Towarzystwa ochron
ki i komitetu bursy gimnazyum (miejski), zapowie 
dziany obecnie na 1 lutego. Bal ten, odbywający 
ię we wspaniałej sali Rady miejskiej, ma już na

der chlubną tradycję i gromadzi liczne zastępy 
uczestników nie tylko z miasta, lecz i z całego 
powiatu. Komitet już *ł»«cuie czyni usilne przygo
towania, aby zabawę tą jak najwięcej uświetnić. 
Dnia 6 lutego urządza jeszcze Sokół podgórski za
bawę kestyumewą z kotylionom.

Wybory asesorów i ich zastępców do sądu prze
mysłowego w Krakowie, tudzież asesorów do sądu 
apelacyjnego dla przedsiębiorstw przemysłowych 
z okręgu sądu pow. w Podgórzu, wczoraj się roz
poczęły. Wczoraj odbyły się w gmachu magistratu 
wybory z grupy robotników. ^

czyną katastrofy. W  rachubę mogą być brane dwa 
wypadki: albo rampa była nie zamknięta, albo o- 
puszczono ją w chwili, gdy wóz znajdował się już 
na torze. Jest to już coś szósty wypadek na tej 
stacyi. Zwrócić należy uwagę, że r a m p a  n i e  
j e s t  n i g d y  o ś w i e t l o n a ,  że tor kolejowy pod 
stacyą zatacza tuk takcie nad hodzącego pociągu nie 
można zobaczyć tembardziej pospiesznego, który ci
cho pędzi. W  tem miejscu p o w i n i e n  b y ć  u- 
r z ą d z o n y  p o d k o p ,  przez który wozy mogłyby 
przejeżdżać. Napróżno wydział pilzneńskiej Rady 
powiatowej kołatał od szeregu lat o załatwienie 
tej sprawy u władzy kolejowej. Może ten straszny 
wypadek zmusi odnośne czynniki do poważnego 
zajęcia się tą sprawą, tembardziej, że ruch koło
wy na linii Zassów-Pilzno jest bardzo ożywiony.

Piszą nam z T a r n o w a :  Ostatecznie spraw
dzoną została tożsamość osób uległych katastrofie 
kolelowej w Czarnej. Zabity na miejscu został Mi
chał Lottig, lat 39, kawaler, buchalter utrzymują
cy swą siostrę, wdowę z 8 dzieci w Brzostku. 
Ciężko ranni: Stanisława Schmidtowa, od dwóeh 
tygodni wdowa po kanceliście sądowym w Frischau, 
matka 3ga dzieci, z tych synek 4-letnI zmarł w 
drodze do Tarnowa, ona zaś leży w szpitalu w 
stanie beznadziejnym i nieprzytomna. Od śmierci 
męża zamieszkała przy matce w Tarnowie, wra- 
caia z Brzosika od brata swego dra Loma, gdzie 
była parę dni. Czwarta ofiara Stanisław Zwala 
lat 17, parobek, zmarł po przywiezieniu do Tar
nowa. " 1

Prelekcye inż. Libańskiego na prowincji.
Z ramienia Klubu Awiata wygłosi inż. Libański 
3zerog prelekcyi w więkBzych miastach o obecnym 
stanie żeglugi napowietrznej (z obrazami świetlny
mi, kinematograficznomi i modelami) a to celem 
propagandy i zainteresowania temi sprawami.

Jasło "23 stycznia. (Przedstawienie amatorskie). 
Staraniem „Koła scenicznego" w Jaśle, na czele 
którego stoją znane i powszechnie łubiana osobi
stości, odegrana będzie w dniach 12, 13 i 14 lu
tego baśń dramatyczna L. Rydla „Zaczarowane 
Koło" Cały aparat sceniczny i dekoracyo od dłuż
szego już czasn przygotowuje znany ze swych 
prac artysta malarz p, Kotowicz wspólnie z p, 
Spieglem. Role powierzono wybitnym amatorom, 
Zainteresowanie jest tak znaczną i pokup biletów tak 
duży, że już od razu postanowiono baśń Rydla 
trzykrotnie wystawić. 4

1

Poniedziałek, 24 Siycznia 1810.

mknięcie „

Z kraju
O strasznym wypadku kolejowym pod Czarną

otrzymujemy następujące autentyczue Informacye 
od jednego z przyjaciół dziennika naszego z Pil 
zna:

W  piątek rano 21 b. m. p. S c h m i d t o w a  
wdowa po urzędniku kolejowym bawiąca jakiś czas 
w Brzostku u brata swego dra Lacha (lekarza) 
wybrała się z ąynkiem 4-letnim do Btacyi w Czar 
aej, aby stąd udać się do Krakowa. Przysiadł się 
też do niej, buchalter z Tarnowa Lotig. Po godzi
nie 5 rano zbliżyli się do Czarnej. W  chwili, gdy 
przejeżdżali przez tor kolejowy, nadjechał pociąg 
błyskawiczny i etał B‘? przyczyną strasznej 1 zgro 
zą przejmującej katastrefy. Pociąg uderzył o wóz; 
dyszel się złamał, k o n i e  u c i e k ł y  Po przeje- 
cbaaiu peciąg* straszny przedstawił się widok. 
Woźnica nieprzytemsy, ale dający znaki życia e- 
żał po drugiej stronie teru -  o 40 metrów dalej 
leżała w tym samym staaie p. Schmiatowa, opo
dal jej 4-letal synek. Peaiewftż wszyscy troje da
wali znaki życia, odesłane ich do Tarnowa o 
szpitala. W  drodze zmarł woźnica, a P- Scubm to- 
wa w szpitalu. Żyje jeszcze synek. Najgorszy los 
spotkał młodego buchaltera. Tego p o c 14 & ***
g a ą ł  S5 m e t r ó w  od miejsca katastrofy. Odciął 
mu uegi, a s z c z ą t k i  i c h  p o r o z r z u c a n e  
b y ł y  P°  e a ł y m  t o r z e .  Nieszczęśliwa ofiara p. 
Schmidtowa pozostawiła trzy sieroty. Na »i*jse® 
wypadku zjechała komisya sądowa z Pilzna, zło
żona z sędziego p. Domina I lekarzy dra Mydlar
skiego i dra Jasieńskiego. Z Tarnowa przyjechał 
inżynier, który poczynił potrzebne zdjęcia na miej
scu katastrofy. Po zbadaniu zwłek młodego buchal
tera, pozbierauo szczątki do trumny 1 odbył się 
pogrzeb ofiary przy udziale licznie zgromadzonej 
publiczności.

śledztwo nie wykazało na razie, co było pi ży

l i ©  ś w i a t a *
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W arszawy. (Rewizye i aresztowania. —  Za- 
Jedności" w Piotrkowie. —  Teatr pol

ski w cesarstwie.)
-—  Orgia rewizyj i aresztowań nie ustaje. - 

W sobotę dokonano ich cały szereg. I  tak w nocy 
z soboty na niedzielę, aresztowany został p. W a
cław S w i e ż a  w s k i ,  słuchacz filozofii uniwersy
tetu we Lwowie, który, otrzymawszy pozwolenie 
na legalny powrót do kraju, pri.yjeehał niedawno 
do rodziców.

Aresztowani dalej zostali pp.: Jerzy R a k o w 
s k i  przy ulicy Pięknej 64; Wacław Ś w i e c k i  
i p. R o  s i e c i  i, obrońca jrywainy. Rewizyę od
byto w mieszkaniu p. Maryi ±j*& s z c z y ń s k i e j  
(Chłodna 12).

—  Z Piotrkowa nadchodzi również przygnębia
jąca wiadomość. Urząd gnbernialny do spraw związ
ków i stowarzyszeń pod przewodnictwem guberna
tora zamknął w dniu 22 b. m. związek zawodowy 
robotników przemysłu włóknistego „Jedność" wraz 
ze wszystldemi oddziałam' 'i  ■*
 W  tych dniach wy:Ti zh” z Warszawy r.a

szereg przedstawień do Petersburga, Rygi i Dor
patu trupa teatralna pod artystycznym kierunkiem 
Janusza Nowackiego. 1

Mściwy kochanek, w  Ostrawie Morawskiej 
wykonany został zamach na tle miłosnym, który 
świadczy o mściwości sprawcy zamachu. Mianowi
cie dozorca motoru .Józef Lesiak z Przywozu strze
lił dwa razy z rewolweru do Anny Dawidównoj, 
która służy u kupca Kleina przy u!Py Kolejowej. 
Dziewczyna mimo ciężkiej rany usi-owała uciec, 
ale wtedy padł trzeci strzał, który uciekającą zra
nił w rękę. Lesiak uciekł, a ranną w stanie groźnym 
przewieziono do miejscowego szpitala. Lesiak na
rzucał się oddawna Annie Dawidównej, a nie mo- 
gąo znaleśe wzajemności, napadł na nią pewnego 
razu i odgryzł jej nos, co dziewczynę na całe 
życie oszpeciło. Lesiak, skazany na 18 miesięcy 
więzienia, opuścił je niedawno i teraz zemścił się 
na Annie.

Poruczuik Hofriehter, jak donoszą z Wiednia, 
wyraził kilka razy życzenie, ażeby mu pozwolono 
widzieć się z żoną i krewnymi, a przynajmniej 
ażeby mógł do nich pisać. Rodzina Ilofrichtera 
stara się, ażeby adwokat z jej strony otrzymał 
pewne formalne ustępstwa i mógł rozmówić się z 
Hofrichterom. Wiadomości o przyznaniu się do wi
ny Hofrichtera są bezpodstawne.

Zamiecie śnieżne i powodzie. Mimo śnieżycy,
która panow ała z soboty na niedzielę, dyrekcya te
legrafów w W i e d n i u  zdołała wczoraj przywrócić 
połączenia telegraficzne wewnątrz państwa. Racb 
telegraficzny z Włochami 1 Szwajcaryą był n ato
miast przerwany. Telegramy do F rau eyi szły li 
niami bocznemi, skutkiem czogo pow staw ały  wie -
kie opóźnienia depesz.

F r a n c y  a została silnie dotknięta klęską po- 
wodzi, a następnie śnieżycami. Koło Belfortn były 
wylewy,'a następnie srożyła się burza ze śnieżycą, 
zrządzając ogromne szkody. Koło Mezićres są o 
gromne przestrzenie lasów - zatopione. Fabryki i 
młyny po największej części zastanowiły pracę,

znaczniejszą sumę pieniężną —  mówią, że 80.000 
koron. W  Salzburgu usiłowano wdrożyć akcyę sa
nacyjną w sprawie Kohna, którego żona bawiła w 
tym celn u krewnych swoich w Budapeszcie, chcąc 
tam uzyskać zasiłki pieniężne, jednakże te usiło
wania spełzły na niczem. Kohnowa udała się do 
Wiednia i tam zawiadomiła swsgo męża o ujemnym 
wyniku swoich kroków, ponzera wróciła do Salz
burga, zaś Kohn pozostał w Wiedniu. W  sobotę 
rozpoczęła swoje czynności komisya likwidacyjna.

Zasypanie tunelu. Wedle telegramu z Zurychu, 
podczas onegdajszej burzy ze śnieżycą, lawina za
sypała południowe ujście tunelu LSschborg. Lawina 
zmiotła kantynę dla robotników, przyczem jeden 
z robotników poniósł śmierć, a czterej zostali 
ciężko ranni. Prócz tego brakuje inżyniera W al
tera Spohra.

Zamordowanie powstańca bułgarskiego. Przy
wódca jednej z „band" bułgarskich, Stokew, jadąc 
do Floriny, ażeby tam wywołać ruch zbrojny, za
trzymał się w Banicy, ażeby przenocować. W  nocy, 
ukryty pod jego łóżkiem Bułgar, zastrzelił Stokewa 
i uciekł bez śladu.

• Szpiegostwo W Rzymie. „Corriere d1 Italia" 
twierdzi, że urzędnik włoskiego ministerstwa ma
rynarki, Cordono, uwięziony pod zarzutem szpiego
stwa, jest niewinny. Z ministerstwa zginęły wpraw
dzie ważne dokumenty, ale Cordono z tą sprawą 
nie ma nic wspólnego. To chybione uwięzienie mo
gło zatrzeć właściwy ślad.

Przeciw drożyźnie mięsa. Walka przeciwko 
drożyź. ie mięsa w Stanach Zjednoczonych, o któ
rej podaliśmy wiadomość w niedzielnym Humorze 
porannym, rozszerza się coraz więcej. W Nowym 
Jorku, Bostonie i Brooklinie wydano hasło wstrzy
mania się od spożywania mięsa. Z powodu olbrzy
mich strat trust mięsny będzie musiał ustąpić.

Napad na pociąg. Na pociąg kolei Missouri- 
Paciflc w Stanach Zjednoczonych napadli bandyci, 
zmusili rewolwerami maszynistę do zatrzymania 
pociągu, poczom zrabowali kasę i uciekli. Działo 
się to w odległości 45 kilometrów od St. Louis.

Katastrofa kolejowa, Podczas katastrofy na 
amerykańskiej kolei Canadiaa-Pacific zginęło, wedle 
ostatnich obliczeń, 45 osób. Katastrofa powstała 
skutkiem runięcia pociąga osobowego z nasypn do 
rzeki. Cztery wagony dostały się pod lód i wszyscy 
prawie znajdujący się w nich podróżni zginęli. 
Liczba rannych jest bardzo wielka, ale dotąd nie 
stwierdzono jej. Konduktor Bell dzięki swojej od
wadze i zimnej krwi, wyratował kilka osób w ten 
sposób, że wybił otwór w lodzie i wydobył z pod 
niego ośmiu podróżnych.

Zmarli.
Mieczysław Z i e m b i e  k i, Inżynier, zmarł we 

Lwowie w 73 r. życia. Ś. p. zmarły był bratem 
dr Grzegorza Ziembickiego.

Repertuar Teatru miejskiego w Krakowie.
W poniedziałek: „Pod górę".
We wtorok: „Osiołkowi w żłoby dano".
Repertuar teatru ludowego.

W poniedziałek: „Kościuszko pod Racławicami". 
We wtorek: „Opowieści Lnci Pana Dymka".

Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza 
w Krakowie.

W noniedziaiek: Dr Feliks PorI: Rowolnoya 1848 r. 
we Francy;. (2 wykłady.)

We wtorek: Pr Tadeusz Szydh wski: O fraucaskiem 
i ngielskiem malarstwie XVIII wieku. (3 wykłady ilu
strowano obrazami świetlnemu)

Powszechne wykłady uniwersyteckie
Krakowie — *---------® —

(w auli I szkoły realnej przy ul. Studenckiej, o g. 6.) 
W poniedziałek: Doo. dr Roman Dyboski: O życia i 

pismach Tennysona, (Wykład Iii.)
We wtorek: Dr Stanisław Szpotauski: Manrycy łlech- 

nacki (wykład I.)

W  miasteczku Rethel woda zalała ulice falami na 
1 metr w ysokości, we Frachiroa utonęło dwoje dze 
ci. Okolica miasta Eparnny zagrożona jest wylewem 
rzeki Marne, która załata miejscowości niżej poło
żone. Pociąg pospieszny, dążący z Calais do Bru 
kseli, musiał powrócić. W  P a r y ż u  woda zalała 
część kolei podziemnej. Matę wody obliczają na 
60.000 metrów sześciennych. Szkodę oceniają na 
100 milionów franków. Obawiano eię, że woda pod 
myje fandamenty wieża Eiffla, ale, jak zapewniają 
fachowcy, wieży cie grozi żadne niebezpieczeństwo, 

Powódź w S a w a j c a r y i  zrządziła także znacz 
ue szkody. Koło Słen Musiał pociąg stanąć w polu 
gdyż most groził runięciem. Podróżni przeszli pie
szo przez most do inaego pociągu. Koło Tiamelan 
utonęły cztery osoby.

Odroczenie wieczoru. Piszą nam z Wiednia 
Mający się tu odbyć dnia 85 b. m. wieczór kc 
czci Słowackiego, został z powodu chwilowej nie 
dyspozycji p. Ireny Solskiej odłożony. Termin na
stępny podadzą pisma. Nabyte bilety pozostają ważne 

Sprawa banklara Kalina. Jak to już doniosły
telegramy, z Salzburga uciekł tamtejszy bankier 
Mak Kehn, który cieszył się ogremnem zaufaniem 
tamtejszej arystokracji, dnehowieństwa I wyższych 
oficerów. Podobno Koba, który opuśoił Salzbur, 
jeezene dnu 1.2 b, «n. posiadał w ohwłli uoleezki

i pelerynę, twierdząc, że żadnych innych rzeczy 
ii i o było w przedziale, którym jechali. Mimo tego, 
Muller nie martwił się ntratą rzeczy i torby, za 
wierającej 22 tysiące, lecz w towarzystwie pani 
F. i kuzynki jego S. b a w i ł  s i ę  w r e s t a u r r  
c y i  w D ę b i c y  do  b i a ł e g o  dnia, rano poje 
chali do Rzeszowa pociągiem lokalnym, a stamtał, 
pośpiesznym do Lwowa, gdzie przybyli o godzin* 
1’30 w południe. Miiiier pomógł swym towarzyszeń 
podróży w nadaniu telegramu do rodziców w Ż** 
kwi, w którym zawiadomili o swern pT»yb,fl|i i 
dopiero po ich odjeździe do miasta poszedł ndtdrai. 
rzeczy swe w1 urzędzie stacyjnym; tam mu M ano 
tylko skrzynce w ceratowym futerale, gdyż nlo 
więcej nie znaleziono. Wtedy udał się IfiiUr do 
ekspozytury i doniósł o kradzieży. j

Policya poczyniła wszystko, co tylko Bgł* J 
wieczorem o godzinie 7 przy aresztowano ana J , 
F. i panią E. S. w chwili, gdy wsiadali dc pocią
gu, odchodzącego do Żółkwi. Po aresztowani »owej 
pary", skonfrontowany z nimi Muller z m i e s z a ł ’ 
s i ę  i oświadczył, że nio zna ich zupełn>, to 
nie ci, z którymi jechał, aresztowani jeda> oświad*^ 
czyli stanowczo, żo oni właśnie z nine jechali I 
noc w restauracji kolejowej snędzili i razem do 
Lwowa przyjechali. Po tem oświadczę*!! M u l l e r  
p o c z ą ł  s i ę  p l ą t a ć  w z e z n a n i a i b ,  przede- 
wszystkiem potwierdził, że echał z przjaresztowa*. 
nymi, aie ci stanowczo go nie okradli. Potem 
oświadczy!, że nie jest inżynierom, tyko soatrolorem 
fabryki w Wilkowicami, że jecnai 140 na wypłatę, 
loez na kontrolę robotników do Ozeniewiec, a gdy 
mu okazauo telegram, wystylizowany da fabryki 
w Witko wicach oświadczył, żo je: t nispotrzebny.i 
bo skradziono pieniądze w ka ocic22 tys. koron są 
jego prt watną własnością, a nio fabryki, a w końf 
cu zredukował skradzioną sarnę <io 400 keron. Zap 
gadkowo to zachcwauia się i kiamliw# osirarżoni® 
zwróciły śledztwo przeciw rzeko/no poszkodowano* 
mu, który podał, żo zwie się Henryk Miiiier, liezj. 
lat 24, urodzony w Luzie pow,. Wielki Mez6rics 
na Morawie, pracuje*w fabryce w Witkowicach. 
Muller jest blondynem, o ujmującej p»wierzchowJ 
ności, ubrany elegaucko, w pelerynę i twardy czar* 
ny kapelusz. Ponieważ na dwa telegramy, wysłano 
do Witkowie, dotąd nio nadeszła odpowiedź, po
nieważ s k r z y p c e ,  któro Muller! zsstawił u por- 
tyera wo Lwowie za 5 ■ koron, po zbadaniu 
okaz ły się wielkiej wartości instrumentem z roku 
1706, wyrobionym w Kremonie, aresztowano r.e - 
komego Mullera i oddano sądowi karnemu, a ró
wnocześnie z a w i a d o m i o n o  p o l i c j ę  w K ra 
k o w i e  i poczyniono starania, w celu zbadania 
tożsamości i jego osoby. Aresztowany inświ płyn
nie po niemiockń, po czeska i po polski z czeskim 
akcentem.

Otwarcie wystawy „Szłuka a dziecko". —
W  niedzielę przed ;ołuduiem otwarto w salonach 
Xow. przyjaciół sztuk pięknych, wystawę prac^ 
dziatwy w wieku od lat 4 do 15. Katalog obej- 
wnje przeszło 1200 „dzieł" 152 „artystów" z ca
łej prawie Polski. Komitet złożony z tutejszych, 
artystów, dołożył nio mało starań, aby wj'staws 
miała charakter wybitnie oryginalny. Zwłaszcza 
znany publicysta i litorat Artur. Schroder, włożył 
w to piękne dzieło wielki zasób starań i trudów.

Na akcie otwarcia przemówił wiceprezydent Ra
dy szk. kraj. dr Ignacy D e m b o w s k i .  Dzieckc 
nie jest tu —  mówił —  przedmiotem artysty, ale 
występuje samo, jako podmiot twórczy i przedkła
da swą pracę.

Tłumnie zgromadzona publiczność nagrodzili"-.; 
laowpo rzęsigtemi _pK'ąs’eami»i"

Repertoar teatru lwowskiego.
rek: „Yerbum nobile" i „Pajace".

L w ó w ,  24 stycznia.
Zgromadzenie uczestników powstania. W  so

botę w sali ratuszowej we Lwowie odbyło się wal- 
grooiadzenio członków Towarzystwa uczestni

ków powstania z r. 1863-4, pod przewodnictwem 
prezesa dr W i ś n i e w s k i e g o .  Sprawozdanie z 
działalności wydziału przedstawił w obszerniejszym 
zarysie II wiceprezes dr Bronisław D u l ę b a ,  po- 
czem rozwinęła się ożywiona dysknsya nad spra
wami wowiiętrznemi Towarzystwa. Omawiano też 
trodne położenio materyalno Towarzystwa, któro 
coraz bardziej nie moża wydołać obowiązkom wo
bec wzmagającej się Btale potrzeby niezamożnych 
członków. Sprawozdanie wydziału przyjęto do wia
domości, a na wniosek komisyi skontrującej uchwa- 
iooo absolntoryum z rachunków i gorące uznanie 
zarządowi za gorliwą pracę.

Wybory nowego zarządu dały następujący rezul
tat: prezes Leonard W iśn iow sk i, I. wiceprezes W oj
ciech Biechoński, U, wiceprezes dr Bronisław Du
lęba Do w ydzia ła  w ybran i: Władysław Szyszkow- 
ski Ignacy Drewnowski, Józef Miniewski, Albin 
Z agórsk i; do komisyi rewizyjnoj: Jan Biccboński, 
Adam Wagner i Włodzimierz M alczewski

W  sobotę wieczór w „sali zakopań3kiej" restau- 
racyi Tfipfera odbyło się skromne, alo serdeczne 
W branie towarzyszów broni. Przemawiali: Konstan
ty Jaw orski, dr Leonard Tarnawski, Nartowski, 
Biliński Józef, Riedl Edmund, Baliński Edward, 
Kępiński i inni. Wznoszono toasty na cześć dele
gatów towarzystw powstańczych z prowincyi, Rady 
miasta, prasy, podnoszono toż w przemówieniach 
potrzebę nieustannej pracy narodowej. Przy miłej 
pogadauco i wspomnieuiach chwil powstańczych, ze
branie zakończyło się około północy.

Teatr miarki we Lwowie wystawia po raz 
pierwszy dnia 31 b. m. czteroaktową sztukę Ka
zimierza Królińskiego p, t. „Safrażystkl".

Kradzież 22.090 koron w pociągu kolejowym. 
Donieśliśmy wczoraj, żo w pociągu kolejowym, w 
d r o d z e  z M o r a w s k i e j  O s t r a w y  do L w o 
wa, skradziono inżynierowi p- Henrykowi M f i l i e 
ro  w i walizę, w której wiózł 22 000 kor., prze 
znaczono na wypłaty we Lwowie. Miiiier —  jak 
wiadomo —  zawiadomił o kradzieży p o l i c y  ę 
l w o w s k ą ,  która po iokiadaem śledztwie, samego 
„ p o s z k o d o w a n e g o "  u w i ę z i ł a  i odstawiła 
do sądu karnego wo Lwewio. Mfiller podał przy 
badaniu, że okradła g» j a k a ś  p a r a  m a ł ż e ń 
s ka ,  która wsiadła do peciągu w Krakowie. Po 
zawarciu znajemsści zaprosił Miiiier pana J. F. do 
restauracyi w Tarnowie i tam tak eię zagadali, że 
pociąg im uciekł, a paai E. S., którą uważał za 
żonę swego towarzysza, pojechała dalej sama. Stil
ler telegrafował do Lwowa, aby torbę jego, k o s z  
z b i e l i z n ą ,  s k r z y p c e  i p e l e r y n ę  zatrzy
mano aż do jego przyjazdu, a nadto telegrafował 
do Dębicy, aby p. S. wysiadła i czekała do na
stępnego pociągu, którym faktycznie do Dębicy 
przybyli.. Ta zastali p. S. i ta doręczyła Muliero-

We wtóre

1 3 . CSsxtoii?2/e i* s lK C » .j K r z y s z c o f  o ry  
i ^ b ^ s ł I s ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw
szorzędnych fabryk"iortepiany, pianina, harmo
nie i pianole za gotówką lub na spłaty nawet 
dwućziestorniesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

( T e l e f o n e m ) .  ^

Lwów, 84 stycznia.
Wczoraj przed południem i po południu aż do 

godziny 8 wieczorem toczyły się poufne narady 
polskiego Koła sejmowego.

Zagaił obrady prezes dr Głąbiński poczem 
zabrał głos poseł hr. Wodzicki i nawołując d’J' 
zaniechania w a ś n i  partyjny eh. motywował obszer
nie następującą razoiucyę: ^

Koło sejmowe, uznając zasługi K oła polskie
go w Wiednia, położone około utrzymania par
lamentaryzmu w Austryi, wyraża przekonanie, 
że Koło polskie w Wiedniu, nie spuszczając z 
oka praw narodowych, trzymać się będzie wy
próbowanej trądycyą polityki w itosunku do 
państwa, i p r z e s t r z e g a j ą c  b e z w a r u n 
k o w e j  s o l i d a r n o ś c i ,  uchroni krai od ja
kiegokolwiek n a r u s z e n i a  j e g o  a a t o n o -  
mi i  i dążyć będzie do  j e j  r o z w o j * ,  a spra; 
wę sankcyi i reformy finansów kraju załatwi 
odpowiednio do istotnych jej potrzeb". _

Przemawiał następnie p. Tadeusz C i 6 ń s k i, 
radząc silnie atakować rząd.

Po południu przemawiali posłowie dr L e o, dr 
R u t o  w s k i ,  S k a r b e k ,  S t a p i ń a k i  i B a n -  
d r o w s k i .

Rezolacyę powyższą u c h w a l o n e  
-APo przedstawieniu przez dra G ł ą b i ń s k i e 
g o  działalności Koła polskiego w Wiedniu, na
stąpiła obszerna dysknsya, której jedaak nie 
ukończono i posiedzenie odroczono do soboty 
29 b. m. godzinę 5 po południa.

W e wszystkich przemówieniach wytażału się 
zgoda na przedstawioną przez posła Y,-odzie- 
kiego rezolacyę, którą też j e d n o m y ś l n i e
a c h w a i o n o.

Jednomyślność, e jaką uchwalono tę rezolu
c ję , świadczy o skąpienia się wszystkich stron
nictw dokoła polityki Koła polskiego i świad
czy • dążności wszystkich stronaictw do u* 
ś a i e r z e n i a  w a l k i  p a r t y j a o j  i o g r a n i 
c z e n i a  j e j  do  k o n i e c z n e j  w ż y c i u  p® 
b l i c z a e m  k r y t y k i .  Pierwszym krokiem 
tego powinao być złagodzenie polemiki dzien
nikarskiej. •

Uchwalono także rezolacyę posła Tadeusza
Cieiskiego, opiewającą: .

„Koło sejmowa, ttznając doniosłość 5C-tej o- 
c z a i c y  i s t a i e a i a  S e j m u  w h istorji ^raju 
naszego, uchwala powołać do życia kosute , ce
lom ebmyśłeaia sposobu u c z c z e n i a  t e j  r o 
c z n i c y ,  a wśród aich zapoczątkowania w y 
d a w n i c t w a ,  przedstawiającego prace i za
sługi Sejmu w ciągu ubiegłego półwieku nad

D r ą  J . Z u b r z y c k ie g o ,  —  T o m  I  i  E j

Wydawnictwo artystyczno,'zawierająca obrazy z najcenniejszych zabytków architektonicznych z całej Poiski 
do końca XVIII w. — Dzieło to nadaje się nietylko jako podręcznik jedyny dla młodzieży, ale nauto dla 
każdego miłośnika sztuki. Okazuje ono całą świetność historyi narodu polskiego. — Ceny w teczkach ozaoonyca 

°  4 0  h 4 2  K I 4 §  K . Księgarnia Spółki Wydawniczej, Pałac Spiski,
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nenieniem narodowem i kultnralnem tej 
dzielnicy Polski i rezultat prac tych i usiło
wań".

EgBBggHEBg BS B g g E g ggS gB BSBEgaggBSg

flusfry! I ieilgr.
(Telegramy „N. Reformy" z dnia 24 stycznia.)

S t r a jb  p o l s k i c h  d z i e c i  s z k o l a y c b .
Cieszyn. We wsi Dziećmorowice na Śląsku 

rozpoczął się dzisiaj strajk 201 polskich dzieci 
szkolnych, z powoda nieprzyjęcia p r y w a t n e j  
i z k o ł y  p o l s k i e j  przez gminę w zarząd 
własny.

W szkole panują p a s t  ki.  Strajk ten jest 
rezultatem nieprzejednanie szowistycznego sta
nowiska, jakie zajęła czeska Rada gminna wo
bec sprawiedliwego postulatu ludności polskiej,

B e k o f i s t r n k c y a  g E b h se ta .
Praga „Den" donosi z W i e d n i a :
Prezydent gabinetu bar. B 1 e n e r t h uznał k o- 

n i e c z n o ś ć  r e k o n s t r u k c y i  g a b i n e t u ,  
“ctórej dokona zaraz z początkiem Rady pań
stwa -

u r a d z l e ł  d y s a m l t o .
Wiener-NeustadL W  fabryce amunicyi w Blu- 

■sau dokonane k r a d z i e ż y  w i e l k i e j  i l o -  
I c i  d y n a m i t u .  Sprawcy wysłali ter łynamit 
W inkach na Morawy.

Z c l ^ s r O B e h ' . r
Wiedeń. „Morgen" donosi:”  Dyrektor kartelu 

żelaznego w Pradze K e B t r a n e k  pozostawia 
całą odpowiedzialność za doniesienie o B i l i ń -  
l k  im i kartelu żelaznym „Pester Lloydowi"; 
tam tej wiadomości zdementować nie noże.

E  fcoS w o j s k o w y c h . .
Wiedeń. Jeden z tutejszych dzienników do

wiaduje się z kół wojskowych, że arcyksiążę 
Franciszek S a l w a t o r  upatrzony jest na ko
mendanta korpnsn.

L o s y  Simona.
Budapeszt, Po wczorajszych obradach od

dzielnych stronnictw nie ulega kwestyi, że hr. 
Khuen otrzyma dziś w Sejmie yotum n i e 
u f n o ś c i .  Hr. Khuen zamierza, o ile to będzie 
możliwem, przed głosowaniem nad wnioskiem o 
yotum nieufności dla gabinetu, o d r o c z y ć  
I z b ę .

W  razie konfliktu z Izbą, hr. Khuen zamie- 
tsa l a b ę  r o z w i ą z a ć .  Nowe wybory odbyły- 
f y  się w lipcu,

I t M i u  i t isra ficza !

nlstMci „mBefonaf
z dnia 24 stycznia.

E Fycifel w y b o r ó w  w
Londyn. Dotąd wybrano 217 cnioaistów, 184 

liberałów, 83 a partyi pracy i 67 nacyonalistow.

S^niości zyskali 101 mandatów, liberali 18, par-
t pracy 1 mandat. .

& irasxtg jta a ie  b o o y & lic tó w .
Petersburg. Wczoraj aresztowano wieln człon- 

centralnego komitetu partyi socyalno-de- 
tkokratyczncj. Podczas rewizji, przeprowadzo- 
N  w o iurze, skonfisknwano wiele pisin.

P o i a r  p a r la m e n iu .
Konstantynopol. Prezydent Izby deputowa

nych wyraził się wobec redaktora ęJenni Ga- 
*#ty" Otwarcie, iż ma podejrzenie, iż ogień w 
gmachu parlamentu z o s t a ł  przez zbrodniczą 
p k ę  p o d ł o  t o n  y.
i Berlin. „Berliner Tagehlat" donosi z Ko n -  
• t a n t y n o p o l a :  Komitet młodotnreckioświad- 
hsa, te prezydent Izby deputowanych A c h  mad 
p i s a  p o n o s i  w i n ę  z p o w o d u  p o ż a r u  
p a ł ac u  G a i r a g a n ,  ale że komitet żąda jego 

ąpienia z powodu złego stanu jego zdrowia, 
raj hodiowie (duchowni tureccy) są podegrza- 
0 podłożenie ognia. Ci hodżowie bez wiedzy 

yładz wpuścili do pałacu kilku służących pała
cowych dawnego sułtana.

, S e r b i a  ł  B n ig a r y a .
Belgrad. (Urzędownie). Następca tronu udaje 

fię  do N i szu,  skąd dziś rano odjadzie na ży-

tnie króla bułgarskiego do S o f i i  i tam za- 
ri do środy wieczora. Wizyta ta ma prywat- 
charakter. Następcy tronu w podróży będą 
arzyszyli: sekretarz króla Jankowicz i dwaj 

królewscy adjutanci.
! Belgrad. „Dnewni List" donosi, że w poło
wie lutego przybędzie do Belgradu, dla rewizy
towania dzisiejszych - odwiedzin serbskiego na
stępcy tronu w .Zofii, bułgarski następca tronu 
ks. Borys wraz z ks. Eudoksyą.

ty  s p i s e k  w  C etp sjiL  
i Belgrad. „Dnewni List" donosi z C e ty  n i i: 
Tutaj o d k r y t o  n o w y  s p i s e k .  Żołnierze 
*5 rodów Ielelina i Ljubotina napadli na pewien 
Skład amunicyi, ale zostali • po dłuższej walce 
przez wartę odparci. D o  C e t y n i i  p r z y p r o 
w a d z o n o  27 s k u t y c h  s p i s k o w c ó w .

O t a r c i e  g p a E i c z a e .
Saloniki. Na granicy koło Payi-Giordas przy

szło d o  s t a r c i a  między tureckimi i bułgar
skimi żołnierzami granicznymi, którzy się prze* 
kilka godzin o s t r z e l i w a l i .  p 0 stronie ture
ckiej p a d ł o  d w ó c h  ż o ł n i e r z y  i 2 odnio
sło rany. Obecnie jest przywrócony spekój.

Przyjęcia s.wyeiąsc©'®7.
Madryt. Z powodu powrotu wojsk z M e l i  11 i, 

miasto wspaniale ozdobione. Ogremuc tłassy 
.udzi przeciągają ulicami, któro zgetewały ®a‘  
tuzyastyczne przyjęcie powracającym wojskom. 
Marsz ich przed paiae królewski równał się 
tryumfalnemu pochodowi. Żołnierzy i konie ob
sypywano kwiatami i wawrzynem, a generałowi 
Tovarowi wręczono liczne wieńce. Na balkonie 
pałacu oczekiwał wojsko król z królową i na
stępca tronu. Defilada wojska przed p&łacea 
królewskim trwała dwie godziny.

Statesfcrafia feslsjosra.
Otiawa. O katastrofie kolo Northbay docho

dzą bliższe szczegóły. Rzeka, do której wpadł 
pociąg, b y ł a  k r ą  p o k r y t a ,  co utrudniało 
bardzo akcyę ratunkową. W agony I  i II klasy, 
oraz wagon restauracyjny, wykoleiły się. Licz
bę osób, k t ó r e  z g i n ę ł y ,  oceniają na 45.

f ó a a d a l  w o h s l o n r y .
Berlin. „Morgenpost* donosi z R z y m u :  W a- 

rystokracyi rzymskiej i neapolitańskiej mówią 
o w i e l k i m  s k a n d a l u ,  wywołanym pizez 
przoz siostrzeńca kardynała Rampolli ks. Cam- 
pobella, który s f a ł s z o w a ł  w e k s l e  na na
zwisko swego wuja na 42.000 lirów.

Horaeta.
Tryost Wczoraj widziano golem okiem k o 

m e t ę  p r z e s z ł o  g o d z i n ę ,  poczem kometa 
znikła za horyzontem.

Rzym. Spostrzeżony kometa w Johannesbur- 
gu widziano wczoraj o 6 wiecz. w Turynie, 
Medyołanie i Rzymie po stronie zachodniej. 
Ludność z wielkim niepokojem przypatrywała 
się komecie, którego ogon był bardzo jasny.

I  Selmy K f a M 9.
Telegramy „Nowej Reformy" z i. 24  siycznla)

Lwów. Dzisiejsze posiedzenie Sejmu rozpo
częło się o godz. 10 rano.

Po zgłoszeniu wniosków i interpelacyj spra
wozdanie Wydziału /- krajowego o utworzenia 
sądu powiatowego w Zakopanem, odesłano do 
komisyi prawniczej, poczem przyezem przystą
piono do r o z p r a w  b u d ż e t o w y c h .

Uchwalono II mbrykę budżetu i przystąpio
no do obrad nad HI rubryką: sprawy zdrowo
tne.

Przemawia pos. K u r  o w i e c .

Jaramy B o ro w sk ie j.
Kraków, 24 stycznia.

Dziesiąty dzień rozprawy.

Wszystko, jak dni ubiegłych. Pełno w sali, 
pełno na galeryi już przed godziną 9 rano, a 
napływ widzów zwiększa się z każdą chwilą.— 
Zaciekawienie wywołała pewna pani, która 
przyniosła z sobą składane krzesło, aby módz 
na nim, podczas rozprawy stać, a podcza3 pauz 
spoczywać. Bardzo wiele osób przynosi z sobą 
różne wiktuały, któremi posila się podczas roz
prawy. —

Jak słychać Borowska widziała się wczoraj 
z miężem, dzieckiem i siostrą; podług opinii 
lekarza dra Smolarskiego stan jej dzisiaj jest 
znacznie gorszy, zawsze po dniu wypoczynku 
zamiast lepiej, miewa się gorzoj; wczoraj za
szła potrzeba zastrzyknięcia jej strychniny, co 
też uskutecznione zostało. Dzisiaj rano Borow
ska nie chciała stawić się na rozprawie, tłoma- 
cząc się ogromnem wyczerpaniem, przekonano 
ją jednak o konieczności stawienia się.

Godz. *jŁ na 10 rano rozprawa się rozpoczęła.
P r  z e  w.: Zawiadamiam, że przysięgły p. But- 

terteig nie będzie obecny na rozprawie, z po
wodu śmierci żony. W  miejsce jego wchodzi w 
skład przysięgłych, zastępca p. Schainowitz. —  
Dalej oznajmiam, ża trybunał uchwalił powołać 
na świadka dr Łobaezewskiego.

Zeznania p. Maliszewskiego.

Ś w i a d e k  Mieczysław Mąkoszewski, wła
ściciel biura ogłoszeń, zaprzysiężony odpowiada 
na pytania przewodniczącego. Ś. p. Lewickiego 
znał od lat 20, nieraz razem polowali, jeździli 
na wycieczki i t. p.

P r z e  w.: Czy był pan obecny u Łowickiego 
gdy ukończył się proces p. Borowskiej z Hae- 
ckerem ?

Św .: Byłem. Rozmawiałem z nim i otoczeniem 
o jego świetnej mowie, byli tam obecni państwo 
Borowscy, którzy z uniesieniem dziękowali meco- 
n a s o w i  za jego obronę. W  rozmowie z Borowskimi 
ja  radziłem im, aby najprędzej opuścili Kra
ków, za którą to radę podziękował mi Lewi
cki, gdyż jak mi mówił Lewicki, sprawa ta już 
go nudzi.

P r z e  w.: Czy nie zauważył pan na podsta
wie długoletniej znajomości, czy Lewicki cier
piał na epilepsyę?

Sw .: Nigdy ezegoś podopnego nie zauważy
łem. Był zdrów zupełnie, czasem tylko cierpiał 
na katar i kaszel.

P r z o w . :  Czy wiedział pan, że miał sztuczną 
szczękę ?

Ś w .: Nie wiedziałem, mimo że nieraz spałem 
z nim. Dopiero z procesu dowiedziałem się, że 
„W łodek" miał sztuczne zęby.

Adw. dr K ł ę b k o w s i :  Pan go znał lat 20. 
Czy Lewicki miał kiedy zamiary samobójcze?

Ś w .: Nigdy, on mówił zawsze przeciw samo
bójstwu, życiem się cieszył ogromnie, a o so
bie mówił, że mu niczego nie brakuje. Przede- 
mną mówił, że jeszcze kilka lat. popracuje, a 
potem kupi sobie majątek. Według mojego za
patrywania L e w i c k i  n i g d y b y  n i e  p o p e ł 
n i ł  s a m o b ó j s t w a .

O s k a r ż o n a :  Ja na okoliczności spotkania 
naszego w kancelaryi Lewickiego, proszę o we
zwanie jeszcze raz męża mego, który sprostuje 
niektóro szczegóły • zeznań tego świadka.

P r  z e w .: Niekoniecznie. Sama pani powie
działa, że mąż się myli nieraz o cały rok,’ że 
ma słabą pamięć.

Przesłuchanie p. Dąbrowskiego.

Świadek Maryaa D ą b r o w s k i ,  redaktor 
„Głosu Narodu" zaprzysiężony.

P r z e  W.: Z .8. p. Lewickim pan bliższych 
stosunków nie utrzymywał? 

ś w .: Nie.
P r z o w . :  Ale przed swe ją rozprawą w dam 

4 czerwca był pan u niego?
Byłem. Przyszedłem pod wieczór de 

kancelaryi Lewickiego, gdzie zastałen. Borow
ską, z którą z razu się aie przywitałem. W  kan
celaryi zastałem też p. Feliksa Jasińskiego; na 
zwróeeaie mi uwagi przez mego brata Tadeu
sza, w w w ita łe*  się z P- Borowską która była 
znękaną. Potem reBfflawialom z Lewickim o 
asa q sprawie z artystą malarzem p. Bulasem; 
ze sprawy tej ehriał zrobić mecenas sprawę 
partyjną,' ze względy że p. Balasa zastępował 
dr Heski, prawdopodobnie tei p6d wpływem 
sprawy z Hackerem. Petea mieliśmy wyjść na

przechadzkę, przedtem jednak Lewicki powio- 
dział mi, że musi wyekspedyować pewną klien
tkę ze swego mieszkania; wyszedł ćo drugiego 
pokoju i widziałem jak jakaś c z a r n a  r ę k a  
zamknęła za nim drztvi. Ja opuściłem z tem 
wrażeniem mieszkanie, że Lewicki nie wyeks- 
pedyował tej pani, lecz opprowadził ją  do swo
ich apartamentów i d o  d z i s i a j  m am  w r a 
ż e n i e ,  ż e  p. B o r o w s k a  n i e  o p u ś c i ł a  
j e g o  m i e s z k a n i a .  Potem wyszliśmy z mie- 
szsania, Lewicki wziął z sobą psa, drzwi zam
knął za sobą.

P r z e  w.: Gdzieście potem poszli?
Sw .: Plantami ku Błoniom. Rozmawialiśmy 

o rzeczach obojętnych, Lewicki życzył sobie, 
abym _ mn dał fotel do teatru, a on będzie w 
„Głosie Narodu" pisał fejletony teatralne. Mó
wił także o swojej sprawie w „Lidze", o któ
rej był przekonany, że się dobrze dla niego 
skończy. Mówił mi o swoim zamiarze rzucenia 
się w wir pracy politycznej i społecznej, o pra
cach literackich i t. p. Potem wróciliśmy do 
miasta, Lewicki poszedł się do domu przebrać 
(gdyż był w kurtce myśliwskiej) i przebrany 
o godzinie 7 i pół wrócił do Bizanza, gdzie na 
niego czekałem i gdzieśmy zabawili do godziny 
9, rozmawiając o wszystkiem, między innemi o 
procesie kasacyjnym w Wiedniu przeciw p. 
Haeckerowi. Namawiałem Lewickiego, aby po
szedł ze mną do teatru ludowego, na co odpo
wiedział, ża nie może, gdyż musi iść tam, gdzie 
czekają na niego „piękne panny". Rozeszliśmy 
się, a ja  nazajutrz dowiedziałem się o jego tra
gicznej śmierci.

P r  z e  w. (do oskarżonej): Co pani ma po
wiedzieć na to zeznanie. Czy pani wyszła 
z mieszkania Lewickiego?

O s k. Wyszłam.
P rok . dr M a r o w s k i  pyta jak długo trwało 

rozstanie świadka z Lewickim, przed następnem 
spotkaniem u Bizanza ?

Sw .: Około 20 minut.

Świadek dr Kwiatkowski.
Sw . dr Stanisław K w i a t k o w s k i  opowiada 

o spotkaniu się swojem z Lewickim wieczór d. 
4 czerwca, na plantach koło Drobnera. Było to 
po przedstawieniu w teatrze po godzinie 11. 
Lewicki szedł ku Rynkowi. Rozmawialiśmy na 
temat planowanej wspólnej wycieczki do Wiednia. 
Lewicki żegnając się ze mną, zapowiedział, że 
jutro (5 czerwca) zatelefonuje do mnie o -szcze
gółach wyjazdu do Wiednia. Lewicki był w 
dobrem, swojem normałnem, usposobieniu.

P r  z e  w. odczytuje zeznania tego świadka w 
śledztwie, że Lewicki mówił mu przy pożegna
niu: „Idę się teraz trochę przejść...

Św . Możliwe, że to mówił.
P r z e w ó d ,  (do oskar.). Pani mówiła, żeście 

ułożyli z Lewickim spotkanie i wspólny powrót 
do mieszkania. Byłaby i Pani w jego towarzy
stwie?

O s k a r ,  wyjaśnia, że szła opodal, po drugiej 
stronie ulicy, w towarzystwie psa Mruka.

Stróżka z ul. Sławkowskiej.
Św. W. N a w r o t o w a, posługaczka u ś. p. 

Lewickiego, zaprzysiężona, opowiada o tem jak 
obsługiwała Lewickiego.

P r z e  w. Jakio zwyczaje miał nieboszczyk?
Św . Obyczaje miał bardzo dobre... był bogo

bojny, lubił ludzi, co u niego pracowali... Ja 
obsługiwałam go 7 lęt. O ! był to człowiek bar
dzo dobry. : > ...

P r  z e  w. Gdzie sypiał?
Ś w. Na łóżku swojem. Miał miękką poduszkę, 

lecz twardy siennik. Gdy jednak przyszli do 
niego krewni albo krewne, odstępował im łóżka, 
a sam szedł spać na sofkę do kancelaryi.

P r z e w ó d .  A  gdy miał u siebie kobietę, nie 
krewną?

Ś w. Ja tam nie wiem, bo wtedy mecenas nie 
otwierał, aż wtedy, gdy był już ubrany. Ale 
wtedy zastawałam posłanie na otomanie i na 
łóżku. Gdy. mecenas przychodził później, zosta
wiał d r z w i  o t w a r t e ,  abym go nie budziła.

P r z e  w.: Jak spał na łóżku, gdzie składał 
rzeczy ?

Św.: Przy łóżku; jak spał na otomanie, to 
przy otomanie.

P r  z e  w.: A  jak miał kogo u siebie i nie 
chciał byście wchodzili do sypialni?

Ś w .: To mi zostawiał rzeczy w przedpokoju.
P r  z e  w.: Toście wiedzieli już co to znaczy?
Św.: Wiedziałam. (Wesołość.)
P r  z e  w.: Gdzie umieszczał w nocy rewol

wer ?
Ś w .: Przy łóżku na „nachkastłiku" lub na 

półeczce. Rewolwer był zawsze nabity i mece
nas zwracał mi uwagę, abym była ostrożną.

P r  zew .: Jaki był pies?
Św .: Bardzo dobry. Mecenas przyzwyczaił go, 

żeby na gości nie szczekał.
P r  zew .: Panią Borowską widzieliście u me

cenasa ?
Ś w .: Tak, nieraz. Ale ja  tam nie patrzyłam 

gościom w oczy. Raz o godzinie 7 rano przy
szła do mieszkaaia mecenasa i nie pytając 
mnie, czy wolno, poszła do pokoju, stanęła 
przed lustrem i poprawiła sobie włosy. Pies 
„Mruk" zbiegł na dół i jakby czegoś czekał. 
Ja tedy mówię do psa: Ty psie, puściłeś jedną 
kobietę i już na drugą ezekasz? (Wesłość.) — 
Pani Borowska chciała wejść do sypialni. Me
cenas nie był jeszcze ubrany i, zobaczywszy 
Borowską, przeprosił ją  i ćofaął się do sypial
ni. Paui Borowska czekała dopóki się mecenas 
nie ubrał i potem rozmówiła się z nim.

P r  z e  w.: Czy pies byłby szczekał, gdyby 
ktoś rzucił się na mecenasa?

Ś w .: Na znajomą esobę — nie; pan mecenas 
tak psa układał, a b y  n i g d y  n a  k o b i e t y  
s i ę  n i e  r z u c a ł .

P r  z e  w.: Czy pies rano miał s k r w a w i  o 
n y  p y s k ?

Ś w .: Nie zauważyłam; gdyby jednak miał 
krew na pysku, musiałabym te spostrzedz.

P r  z e  w.: Gzy nie zauważyliście u mecenasa
„wielkiej choroby?"

Ś w i a d e k :  Nigdy 1 jak był ehory, to ja  go 
sama wy kur o wała, mówiłam: niech pan mece
nas da koronę (wesołość), kupiłam wina, ziół, 
cukru i t  p. Pe sprawie z Haeckerem leżał ty
dzień, a ja  go pielęgnowałam.

P r z e  w.: Czy mecenas wieczór wychodząc 
z domu g a s i ł  ś w i a t ł o ?

Ś w i a d e k :  Różnie.
P r z y s i ę g ł y  ś w i a d e k :  Jaki był pysk 

psa, a jakie miał łapy? -
Ś w i a d e k :  Pysk miał ciemayj łapy krasę.
P r z y s i ę g ł y  B i e ń k o w s k i :  Gdzie wisia

ła gąbka, którą się mył nieboszczyk?

Ś w i a d e k :  Zwykle przy piecu, aby wyschła 
po użycia.

P r  z e  w.: Coście widzieli w pokoju niebo
szczyka po wypadku?

' Ś w i a d e k :  Nic, bo mi nie pokazywali. Ja 
jednak widziałam w miednicy wodę z krwią.

Prokur, dr M a r o w s k i :  Kiedy to było, gdyś
cie zastali p. Borowską rano w mieszkaniu me
cenasa ?

Ś w i a d e k :  Może w przeddzień lub w sam 
dzień śmierci.

Prok. dr M a r o w s k i  na podstawie zeznań 
świadków stwierdza, że owo potarganie fotogra
fii nastąpiło w ten dzień, gdy Boiowską rano
0 8 zastała Nawrotowa n Lewickiego.

Os k .  przyznaje, że mogło to być we środę,
a więc na dwa dni przed śmiercią Lewickiego; 
we czwartek to nie było.

Wnioski obrońcy.

Adw. dr S z a l a y :  Muszę jeszcze raz powtó
rzyć mój wniosek. Oto dostałem telegram, że 
w Jasłach koło Zagrzebia, dr Stipa leczył ś. p. 
mecenasa Lewickiego na epilepsyę. Dalej pro
szę o wezwanie prof. Teklu z Wiednia na oko
liczność, że wśród spalonych papierów, posła
nych prof. Tekla do badania, nie było fotogra
fii Lewickiego, oraz p. W ó j c i c k i e g o  i p .  
C h o ł o n i e w s k ą ,  żonę redaktora „Świata" w 
Krakowie, którzy rzucą nam pewne światło na 
charakter oskarżonej, gdyż słuchamy tu świad
ków, którzy omawiają charakter Lewickiego.

Dalej proszę o wezwanie na świadków, art.- 
malarza p. Sitzmana i p. Polakiewicza, którzy ze
znają, jak typowym chorobliwym był hipohon- 
drykiem Lewicki i oświadczą, że Lewicki mó
wił przed nimi nieraz o samobójstwie. Wkońcu 
proszę o wezwanie ze Lwowa na świadka adwo
kata dra Solańskiego, który poświadczy, że Le
wicki był człowiekiem, który mógł wieczór śmiać 
się i planować podróż, a w  nocy się zabić, być 
może że dla efektu, dla sensacyi... Takie przy
kłady znamy, a Lewicki głośny był z chęci 
reklamy. Byli świadkowie, którzy twierdzili, że 
p. Borowska narzucała się Lewickiemu. Ja 
chciałbym widzieć tutaj świadków, którzy po
twierdzą, jak Lewicki narzucał się kobietom. 
Poświadczy to pani S i e h u l s k a ,  żona art.- 
malarza, oraz p. Zygmunt S t e h l i k  apt. w 
Wieliczce. Ten drugi świadek opowie fakt, jak 
postąpił sobie Lewicki z niejaką p. Elzą 
Mt i l l e r ;  zaś dr Solański opowie coś o Le
wickim i pani Natalii S i e n n i c k i e j ,  którą 
dr Solański zastępował o zwrot klejnotów, a 
który dowiedzie, że Lewicki tak samo postąpił 
z tą artystką, jak z p. Borowską. Ponieważ tu 
prowadzi się p r o c e s  p s y c h o l o g i c z n y ,  
pożądanem będzie przedstawienie rzeczy, że 
ś. p. Lewicki był naturą p a t o l o g i c z n ą ,  
człowiekiem, który mógł się targnąć na swe 
życie.

Przeciw wnioskom obrony,

Prok. dr M a r o w s k i :  Proponowani świad
kowie przytoczeni zostali na okoliczności, uży
te ju ż . przez obrońcę w sprzeciwie, załatwio 
nym, jak wiadomo, odmownie przez sąd wyż
szy. W obec tego sprzeciwiam się powołaniu 
świadków dra Solańskiego, p. Sichulskiej i p. 
Stehiika, również sprzeciwiam się powołaniu na 
świadka prof. Teklu, gdyż fotografie mogły 
zniknąć niekoniecznie przez spalenie. Przeciw 
wezwania p. W ójcickiego i p. Chołoniewskiej 
nie mam w zasadzie nic, świadkowie p. Sitz- 
man i Polakiewicz nie mogą dać decydujących 
wyjaśnień, gdyż sytuacye życiowe Lewickiego, 
gdy był na uniwersytecie, były inne, niż wte
dy, gdy katastrofa zaszła. Dlatego sprzeciwiam 
się wezwaniu proponowauych świadków.

Adw. dr K ł ą b k o w s k i  sprzeciwia się wez
waniu świadków proponowanych przez obrońcę, 
gdyż oskarżona broni się, ż e  n i e  z a m o r d o 
w a ł a  ś. p. Lewickiego, a n i e  tom , że zabiła 
go, co mogłoby być usprawiedliwione™ podłu 
lycłi świadków gdyby Lewicki był złym człowie
kiem, uwodzicielem i t. p., co poświadczyć ma
ją proponowani przez obrońcę świadkowie pp. 
Siehulska, Stehlik i t. p. Ale nie wiadomo jeszcze, 
jak zeznania te by wypadły, gdyby Lewicki 
żył i  stanął tu oko w oko z Siennicką, Sickulską
1 t. p. paniami. Nie można dopuścić, by czło
wieka nieżyjącego oczerniano, a nawet robiono 
go waryatem.

Adr. dr S z a l a y :  Ja muszę tu w konturach 
choćby najdelikatniejszych dowieść, że mógł 
być powód u Lewickiego do somobójstwa. Ja 
muszę tu bronić nietylko oskarżonej, ale jej 
rodziny i jej dziecka, które ma prawo do czci. 
Lewicki był człowiekiem niezwykłym duchowo, 
mnie nie chodzi by rzucać kalumnie na kogo, 
ale mnie chodzi o dowiedzenie, że Lewicki był 
taką jednostką, która mogła popełnić bądź. sa
mobójstwo świadomie, bądź ruch aktorski, jaki 
w danej chwili sprowadził śmierć.

P r z e  w. Nad wnioskami temi zastanowi się 
trybunał.

Na tem o godzinie 12 w południe, zarządził 
przewodniczący godzinną przerwę.

P o  r a m *  . n i o s ł a

Kraków, 24 stycznia.
Nieletni przestępcy. W  ostatnim czasie rozwi

nął się w Krakowie do niebywałego stopnia zwy
czaj kradzieży torebkowych, uprawiany przez nie
letnich wyrostków. W  sobotę wieczorem w sklepie 
p. Satalóckiego przy ulicy Floryań3kiej w tłumie 
kupujących wyciągnął jednej z pań 15-letni Stefan 
Kndasiewicz portmonetkę z tocebkl z kwotą 110 
koron. Kradzież spostrzegła wczas jedna z panien 
sklepowych i młodego rzezimieszka, po odebraniu 
mu skradzionej gotówki, oddano w ręce pelieyi.

Aresztowano również 1-4-letaiego Stefana Siar- 
kowskiego, który jednej z pań wyrwał torebkę « 
ręki na ulicy Fleryańskiej.

Na podobnym uczynku przychwycono wczoraj w 
kościele N. P. Maryi 14-letniego Jaliana Sasała i 
Konstantego Porębskiego, których aresztowano.

Odkrycie sprawcy włamania. Policy! udało się 
wykryć sprawcę onegdaiszego do sklepów
rzeisiezjch »* jtaimierza, gdzie została skradzio
ny większa getówka. Sprawcą tyeh wiaaaft jest 
1 7 -letni Karol Ptasznik s Zakrzowa, który jednak 
tuż rirzed aresztowaniem umknął. Policy a wdrożyła 
za zbiegłym telegraficznie pościg.

Z kroniki wypadków. Ubiegła noc obfitowała 
W niezwykłą ilość wypadków i bójek, zatrudniając 
bez przerwy pogotowie ratunkowe, które interwe
niowało kilkanaście rasy.

O godzinie 12 w nocy zgłosiła się na stacyę ra

tunkową 22-letnia p. GK, która poślizgnąwszy się, 
upadła 1 złamała kość łokciową ręki prawej.

Nad ranem przybył na staeye rat młody czło-' 
wiok N. J. napadnięty i pebity przez kilka żołnie
rzy i cywilnych. Ranę na czele, aadamą bagnetem, 
opatrzono.

Szereg wypadków innych podajemy  ̂ za innem 
miejsca.

Pogrzeb bf. p. Józefa Kwiatka, ezłonka central
nego komitc-tu P. P. S., odbył się wczoraj w Kra
kowie przy tłumnym adziale uczestaików z kostni
cy na cmentarzu izraelickfm. —  Podczas pogrzebu 
przemawiali pp. Perl 1 Haecktr imieniem partyi 
socjalistycsnej. Na trumnie bł. p. Kwiatka złożono 
kilka wieńców, między innemi »d ceatraluego ko
mitetu robotniczego P. P. S. w Warszawie.

Kopnięty przez konia. Dziś rane e gedzlnie 7 
zawezwano pogotowie ratunkowe de mleezami Łu- 
czanowickiej przy ulicy Podwale (, gdzie 40-letni 
woźnica, Jan Dyl, kopnięty został przez złośliwe
go konia tak dotkliwie, ii  doznał skomplikowanego 
złamania prawego ramienia. Rannego, przewieziono 
po opatrunku do szpitala 00. Bonifratrów.

Odpowiedzialny redaktor i wyJswra:
^  i  o  l i  »  T

N A W S Ł A N Ć .

Artykuły w tym  dziale nie p och od zą  od 
redakcyi).

Fsircm&flganisa
odgrywa wiosną rolę przy budowie i utrzyma
niu ciała zdrowern. Liczne próby potwierdzają, 
żo ferromanganina zasługuje na pierwszeństwo 
przed wszelkieini innemi przetworami niedokrwi
stości, błędnicy, .osłabieniu, cierpieniach ner
wowych I t. d. Ma smak bardze przyjemny, 
jest łatwą do strawienia i podnieca apetyt. —  
Cena flaszki 3'50 K. Dostać można w aptekach. 
Uważać dobrze na Dazwę „Ferromanganina". 
Ferromanganin Co, Wio den I., Aanagassse 3. 

164 4 1

D r  A D O L F  A B K f i H A C S
otworzył kancelaryę adwokacką 

w Krakowie, przy ul. św. Marka !. 18,
(róg ul. Floryańskiej). 916 1 3

i ?  J u l  mSclieSi
©tworzy! afiw£'feac*są

w Krakowie przy ul. Grodzkiej I. 44,
II piętro. 911 1 lń

W y p a & a s i l s  w & s o w ,
wady urody cery twarzy

leczy się w lecznicy lekarsko-kosmetycznej

'B m  l i U f i T B A
Rraków, al. FlorysasLs 37.

Brodawki, znamiona, żyłki, pryszcze i t. d. usa.* 
wa się radykalnie prądem elektrycznym. ( 

653 6 O

Kraków, ulica Straazewekiego L. 11 (naprzeciw 
gimr.azyum św. Anny).

L a iH i  n f o r y u m  H IK r a s R e p o E S  -  c h e m i

c z n e  A d .  B e r i s m

CYPLOMO//ANESO APTEKARZA i CriE«li<A 
przeznaczona 

spscyaiai© dia ba&aa i aaauła m osa,'
205 1 12

0 .  k .  n a d w o r n y  f o t o g r a f

B ,
w Krakowie, ul. Szewska L. 27 

(róg plant)
zastosowuje specyalne oświetlanie, dla kaźde,s 
poszczególnej osoby najnowszym sposobem 
przez co nadaje fotografii naturalny a przytem 
artystyczny wygląd. Wykonanie w kolorze ee- 
pia, oraz większe kartony nie wpływają na 

podwyższenie ceny. 4S8 5 10

*Ia karnawał!
Do kostyumów buciki najnowszego fa so n  z ł o t e  
i s r e b r n e ,  jak również zo skóry amt> lepowej > 
1 kangurów, w różnych kolorach, wykony w uje i ma 

na składzie

WGJOIE&H KAP^fiA
w Krakowie, ul. Sławkowska 24.

(w domu X X . Emerytów) _ 
Zamówienia uskutecznia ua żądania w 24 godzinach.

Wyrób tylko własny! 712 4 O

Specyallsta chorób wewnętrznych

D r  W t s t l ^ s l a w
mieszka obecnie ui. Kolejowa I. 2, ur telef. 410 

i ordynuje od godziny 3— 4 pe p»!ad*io- 
879 1 2

l i E r s a  t @ i e g r ( i f l ® 2 2 H L

Wisien, 24 stycznia. p°-uf “ ia vHaiki 1 '55. Ztent* majowa 9o 10. Heu.a t.>rci T**

nurdj 1*3 7». Akeye fabryki brom 71S-—. ńk*y» wto- 
Łia#e O—-—. Alpiay 751-50. Risił-Murasji 632-75 Ak-

-621’— Lwy tureckie 
z3J*50, itnble 2c4'50. Akcja galic. Banku hipotecznego

Usjłeaebieuio: spokojno,
Bsrlm, 24 stYCzaia. plioi-Ia poraaua.)
Akaye kredytowa 2X1’75. Tow dyskontows 197 —.
Upoaoaienie: ustalono.

Giełda zbożowa.
Sudapsut, 24 atyci»‘ a. Pszenica na kwiociań od 14-54 

do 14-34; pszenica ita maj od 14-04 do 14'C6; pszenica 
na paźdaiornik od 12-01 do 12-02; żyto rut kwiocień od 
9-— do 9-02; żyto aa październik od 9 '-- do 901; 
owies aa kwiecień 7'S3 do 7*84; owios aa paździor- 
nic ed —•— do —‘—: kukurydza na maj 0-J3 do 6-74; 
rzepak na sierpień 13-85 do 13-13.

Oferty mierne, ehęó kapna mierna, usposobienie silne, 
zimo.

ŁMrawMmmmrsaMi bierna lepszego- mydła toaletowego jak: 
Krajowe Hydią przetłuszczone hygisniczne W. Bracha z Tarnowa.

Rozmaite zapachy, Wydelikaca cor^ chroni od liszai, szorstkości i p j k n i ł  skóry. T Us c t /  p il? !,1 
pryszcze, oraz wszelkie nieczystości tiaia. Pa krótkim ożycia widoczna są najlepsza razniteity, L>o 
nabycia w wyłącznym składzie fabrycznym
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c l e i a t y s t y c i

2? z . e  —  u l i c a  S o l s ; o I s i s ; a »  Ł .  X
t u ż  p r z y  m o ś c i e  537 6 8

fachowiec z działu papierowego, z 1 5-le- 
tnią praktyką znajdzie natychmiast po
sadą. Speeyalny magazyn panieru Sta
nisław A b l ,  Lwów, ul. Sykstuska 3. 
Telefon 824. “ co? i  3

z działu  ko-Pcmosafk Mławy ™ * « * *
poszukuje zaraz posady. —  Zgłoszenia: 
A, H. posto rest. Paieśnica. 910

ió d ! E iló i polan  tai i Deserowy, knracyj-

aprzoaają
sztuczny, fałszowany. Ostrożnie! Korieniewicz, 
cm. cauoz. iwanozany. 009 1 10

______
i  domem, aa Podolu, pod korzystnomi warun
kami do snr/.ediuia. Bliższych szczegółów udzie- 
(a aptekarz Oberlander. Rzeszów. 892 1 3

g P

f i f f l l U K  e ll l lM J J M J Ł
skiafl lgrtspiasśs, p i l i  i M m m ,

poleca 119 19 0

Wyiączna zastępstwo fabryk Bd- 
sendorfera, Ehrbara, Wirtba, Ko- 
tyklewicza. Zarazom najpraktycz
niejsze krzesła do fortepianów.

i '"  ^  używane, szafy, łóżka i co w 
zakres ni eh! i wchodzi, forte

piany krótkie, pianina, maszyny do szycia, ku
puję ‘w każdym czasie.

Zgłoszenia ustne lub kartką przyjmuje stróż 
domu: uiioz irr. Jana 1. U . 898 1 6

-« tPW t o
kontasz biały. Uasawacy futerkiem i kostyum 
francuski, zupełnie nowo, odpowiednie dia szczu
płych pań. tania do nabycie. Sziuk 34, II p., 
2-gie drzwi na prawo. 902 1 3

I m i ę
Władam jecyksmi: meiaieekim, francuskim, 
r.ngiolskim, sawedskiui i rosyjskim. Jestem nie
złym buchalterem i korespondentem. Przyjmę 
najskromniejszą posadę biurową, choćby tym
czasową. Zgłoszenia listowne pod „biieiTyiaa- 
g a ją cy 11 przyjmuje Administracja „Nowej Re
formy 9t,5 1 6

D o m e k
r. ogródkiem w Bochni, z powodu wyjazdu za
raz do sprzec zała. Yi iadomośó u fryzjera, Kra
ków, ul. św. Jana 3. 9>J3 1 3

na parę - koni zaraz do wynajęcia — 
Ul. Batorego 1. YJiadomość a stróża.

782 4 4

la^, - 0. szuka miejsca jako kasjerka lub buehal- 
terka w restturzcyi. Jlówi po polsku i po nie-' 
miecku. Może wstąpić zaraz. Zgłoszenia pod 
A. P, 130. poste ress. K rałiów ', 855 3 3

dzieł prawniczych, politycznych, ekono
micznych i społecznych, oraz katalogi 
wydawnictw' własm7ck i obcych —  wy

syła bezpłatnie księgarnia
G. Gefee£imea*a i  S p ó łk i

w  K r a k o w i e ,  sui 4 10

Kanceiarya adwokata

Cid S i i s w i i i
w Radcmyśiu ¥/ie!kim,

poszukuje rutynowanego k ssa ey p ies fa , 
k a fs lih a . —  Dla P. T. kompetentów 
z Kiakowa wiadomość u p. Józefa Zy
cha w Krakowie, Retoryka 5, III p. 

eoo i  3

1.1 I
U3&&&33 & xa ** & hs? M  Sk śtf a*

r o « K M ;̂ aK>w

do założenia nowej fabryki mechanicznej 
w celn wyrobu artykułu, który się do
tychczas sprowadza z zagranicy za prze
szło 50 milionów kor. rocznie, poszuku
je przedsiębiorca, który sam posiada 
większy kapitał, spólnika z majątkiem 
100 do 150.000 kor. Rentowność zape
wniona. Informacji udziela osobiście Ka
tan Scheuer, Kraków, Zielona 11, w so
boty i niedziele od 12 do 3. 901 1 10

‘ vł ?sr,-: r - t iy ̂ -1 - ■ ■ -££l ' d i y & , -̂il-k> J?

3 ■faak!

następująco pytania: 1) w jalii sposób 
mogę. nauczyć się be* trndn i be* po
trzeby kucia słówek i gramatyki na pa
mięć,' a nawet bez powtarzania lckeyj 

w domu, języka /

a & g to M ;* } I r s e s . ,  s^3saE9S&., 
w S o s k ls g o  JseSj r o i y f s M e g a
tak, abym mógł biegle i poprawnie roz
mawiać, czytać i pisać? 2) czy mogę
dO}se do tego celu w eiagu (3 de 8 mieś.
biorąc po trzy godziny tygodniowo lub 
w ciągu 3 do 4 miesięcy, biorąc godzinę 
codziennie? 3) czy jest możliwem, sże- 
bym'w ciągu 5 do 6 tygodni nauczył się 
tyle. abym mógł udać się w podróż? 4) 
czy jest" raożiiwem, ażeby nauka obcych 
języków sprawiła mi raczej rozrywkę, 
niż wytężającą i nudną pracę? 5) czy 
podczas wykładów nauczyciele Instytu
tu Barlitza rzeczywiście wyłącznie uży
wają języka uczyć się mającego, a wszy
stko jednak jest jasnem i zroznioiałem? 
6) czy każdy nauczyciel Instytutu Eer- 
litza wykłada jedynie sr.ój język ojczy
sty? 7) ’ : " /  lekcyj udziela się'doprawdy 
od 8 m io aż do 10 wieczór? 8) czy mo
żna ewentualnie pobierać lekcyo u siebie 
w domu. lub w Instytucie zupełnie oso
bno i w ścisłej dyskrecji? 9) czy mógłbym 
skorzystać z bezpłatnej próbnej lekęyi? 
10) czy nawet osoby w starszym wieka 
z zupołnein zaufaniem mogą przystąpić 
do nauki? 11) czy przyjmuje się także 
dzieci poniżej lat 12? — zechce zażądać 
bliższych wyjaśnień lub prospektu w biu
rze Instetatu T he F erii ts S c k o o ls  
ot ŁatiEfTsages w grahswie, przy 
nL F ietyssisM ej 25 . 292 6 O

JsT
w bardzo dobrem miejscu, z trafiką, magią i 
towarami miesianeai do sprzedania, z powodu 
wyjazd::. WisdomoJć ped 3, S , poste restanto
Kraków. 785 3 3

tspsraąt
isająoy początki pro.rtyai. ewentualnio 
asyśtes?4 E a rs ia c ji?  rutynowany, znaj
dzie timieszc/,enis w aptece pod ,,K d- 

w Tarnowie. soo 3 oP 3n ą !l

ffPftSfiÓ'
t  r i l H l & t l  k f s s i w l i l

ohszarn óo 1000 morgów, 6 kwadransów 
oddalony od większej staeyi kolejowej, 
z iuwentarzem lub bez, z wolnej ręki 
do sprzedania.

Bliższych inronnaeyj udzieli M. Strusz- 
kiewicz, c. k. notarynsz, w Czarnym Du
najcu. 690 3 3

długoletni guwerner, przyjmie obowiązek na
uczyciela wychowawcy w mie-jscu łub na pro
wincji pod nader przystępnemł warunkami do 
uczniów różnej kategoryi szkół średnich i po- 
rzątkowyoh. Bliższej informacji udzirlió może 
przez grzeczność p. Dc-szkiewiez, starszy rew. 
Dyrekcji kol. państwowej w Krakowie, ulica 
Topolowa 32. 883 2 3

£'«$Jl l i l i i
TowarzystYł’0 prawnej ochrony po

datników w Krakowie, przyjmie eme
rytowanego * » r s ą s 2 is a  skarbowego, 
biegłego w sprawach administracyjno- 
sk arb owych, do prowadzenia biura.

Zgłoszenia z  podaniem wanmków, 
oraz o bliższa inform acje należy nad
syłać najpóźniej do 5 lutego na ręce 
W iceprezesa W P . Adama Wiśniew
skiego., Kraków, e. k. Towarzystwo 
rolnicze. , " 9 0 3 1 5

15. M o io i ia  szkoły M anio- S a k ł a d  $ £ § £
od 9— 1 i cd 3 - 6  w 

w niedzieie i śvwęta od 9 —1.
w M i m .

W  c. k. konces. Z a S t l a d a i e  w o J s k o w i a - E a s j f i t o w y m

ssr . iK a jc r a  £L  K o r a ls e r g e s fc  l  E . w  E ra k o w S e s
rozpoczynają się z dniem 1 lutego 1910 ncv/e kurca do

Zakład przygotowuje również:
a) do egzaminu kadeckiego, celem pozyskania stopnia oficerskiego w czynnej 

służbie, bezpośrednio ze stanu cywilnego; ^
b) do egzaminu wstępnego do szkół k a d eci.ch, do Akadomij wojskowych itd., 

w końeu udziela nauki prywatnej; 5 ,
c) do egzaminów szkół średnich i do isa a tu p y .

Pierw szorzędny ąy Zakładzie
urządzony z komfortem i według wszelkich wymogów hygieny, w obszernej willi 
(dawniej pałac hr. Dembickich), otoczonej dużym ogrodem z placem tenisowym 
i dla gimnastyki, posiada własną czytelnię, łazienki, elektryczne oświetlenie itd., 
tudzież pokoje osobne dla zamożniejszych u c z i& f ó w  sz,k.«3>ł ś r e o l n i c l i ,  
z usługą, opałem, oświetleniem, calem utrzymaniom, ewentualnie z urządzeniem.

Wyjaśnień udziela Dyrekcya Zakładu \j Krakowie, Wi!!a Wenscya.
Tamże Biuro informacyjne dla spraw wojskowych. b.it 2 5

w a r ; ? * Z O 1 8 C Z 0 O

uczęszcznęąco do szkół znajdą wrgodno umia- 
szozonie, (!cna przystępna. Fortepian na miejscu. 
Ul. Felicjanek 15, lj piętro, drzwi na prawo. 

795 3 3

lirmy_ A. Liebcskind, składający się z 3 
wielkich ubikacyj i dwio piwnico, przy 
ul. Floryańskiej 1. 14, na czas do l-g ”o 
kwietnia 1910 Batys&hHjiast po bar
dzo przystępnej cenie do wynajęcia.

Bliższych wyjaśnień udziela kancela- 
rya Dra Adolfa Grossa, adwokata kraj. 
w Krakowie, przy ul. św. Anny 9.

799 3 3

uczących się, pokój umeblowany z całem utrzy
maniem. Tamże obiady domowe na maśle. 
Srui?KŁoza 18 . panter. 807 3 3

w z a j e m n '  

u r z ę d n i k ó w  p r y w ^ , , . .

Z a k ł a d  u s t a w o w y  e m e r y t a l n y  z a s t ę p c z y
»

w q  L w o w ie :  hofeS Z o r z a  (g m a c h  w ła s n y )

F ilia  w  K r a k o w ie : ś w ,  T o m a s z a  I (g m a c h  c .  k . I o w .  rolrs.)w
 ̂ przyjmuje ubezpieczenia w następujących działach:

W  d s l a l e  I' ubezpieczenia emerytalno fia s l& w sn ire , które obowiązani 
są zgłaszać i zawierać służbodawcy dla swych urzędników i fuakcyouaryuszów 
prywatnych, podlegający cli' obowiązkowi ubezpieczenia w myśl ustawy z dnia 
16 grudnia 1906, dz. u. p. Nr 1 z rotcu 1907 —  z mocą ustawową;

W  C*s5.&Ie I I  ubezpieczenia emerytalno dłofesM jwteSiŁe, w rozmaitych 
normsch i kombinacjach, dla wszystkicli urzędników i funkeyouaryuszów pry
watnych, bądź to pragnących podwyższyć swe ubezpieczenia ustawowe z działu 
I, bądź też nie podlegających, ustawowemu obowiązkowi ubezpieczenia; dalej 
także dla samoistnych przedsiębiorców, oraz dla osób, pracujących w t. zw. za
wodach wolnych —  bez różni płci;

W  d z i a l e  121— ¥  zabezpieczenia e i o l j p j m o f e ©  kapitałów pośmiert
nych, samoistnych rent. wdowich i posagów. „

Przy Towarzystwie istnieją ponadto dla członków także następujące urzą
dzenia dobroczynne: bursa we Lwowie dla synów członków, uczniów sekół śre
dnich, fundusze oddziałowe zapomóg doraźnych, fundacja posagowa dla córek 
członków, 5 fundacyj stypendyjnych z 10 stypendyami corocznomi dla synów 
członków i t. p.

Prospekty szczegółowe wysyła i wszclkicn wyjaśnień udziela chętnie 
i niezwłocznie dyrekcya Towarzystwa. 334 20 o

temu, kto wystara się 
tdffciSśy? fS iijiś  o ‘~- przeniesionie ofi-
oyautki pocztowej z pobliskiego miasto, do Kra
kowa. (Ewoutualnio za zamianę). Ogłoszenia 
pisemno: II. Bogdanowska, Krdków, Kiecała 3.

813 2 2

handlowy, z działu korzennego i bufetowego 
poszukuje posady. Zgłoszenia pod P. B. poste 
restante E r z k ó w ,  812 3 3

U D
y Eat^ss© ^ y b s r a a  , .  ..................^

□ -  E g t f m m  z  W m m h ą .  §a “  * a
g ...........................   z  m a g a zy sm  [j
^ .  ^ s l i is s z a  G r o s s e g a . . .  i

w  Spakauńe.................   . . c , , §
n o  ’.6o W ssą S sśe  d o  nam yśla , h 

n nasaBBłsasaaansuaaaatscjcsiśiJCEśOis

f psnśt^ia S a « s a e r
od Jawni słyc.cy, pierwszorzędny pensjonat, 
wyborna kuchnia, zasłonięte położeniu na wy
brzeża poiudniowem, korso. w centrum z wiel
kim cienistym ogrodom. Przystanek kolei ele
ktrycznej. Telefon 38. Prospekty za darrao. 

337 5 5

bezdzietna, przystojna, brunetka, inteligentna, 
poważna, gospodarna, z prowincji, wyjdzi* za 
męż, za kawalera lub wdowca na pewnem sta
nowisku, uczciwego, inteligentnego. Dyskrecję 
zapewnia się. Zgłoszenia przyjmuje, pod adu- 
Bum‘ „Kotwica 7654“  posto restante Kraków, 
za okazaniem kwitu insoratocego. 884 2 3

pszczelny patokę, lipcowy, kuracyjny z włosnej 
pasieki, wysyła w 5 cio kilowych blaszankach 
fi-3BC© do każdej staeyi pocztowej z» pobra
niem po cenie 6 kor. 80 hal. .Sau B a r n a ś ,  
Szepesófala, Węgry. 515 15 20

członków

Spółki eszez§dnośGi i zaliczek
w Limanowej,

odbędzie się sktls 3 3  sśyssaia  2S19 
o godzinie 3 po południu w lokalu Sto
warzyszenia, z następującym

> Poarzą^klesa d aisaayE ł:
1) Sprawozdanie Dyrekcyi z jej czyn

ności za rok 1909;
2) Przedłożenie bilansu za rok 1909 

z wnioskiem Rady Nadzorczej co do 
podziału czystego zysku z r. 1909-,

3) Udzielenie absołutoryum Dyrekcyi i 
Radzis Nadzorczej z ich czynności 
za rok 1908;

4) Zmiana § hO statutu;
5) Uzupełnienie § 15 statutu;
6) Wnioski i interpelacje członków.

W  razie braku kompletu odbędzie się 
Walne Zgromadzenie elśsla 31 sty cza ia  
b . r .  o godzinie 5-tej po południu bez 
względu na ilość członków obecnych.

Limanowa, dma 22 stycznia 1910.
D YREKCYA  

Spółki oszczędności i zaliczek w Li-

■ 3000 odbitek za darmo, opłaconog*. Vy’yayłka
Stowarzyszenia zarejestr. Z Ograniczoną za zaliczką. Niemarysykal Wymiana dozwolona.

s p r z e D a n s a
realnofć IT piętr. nu przedmieściu, dohrzd się 
rentująca, wolna od podatku 11 lat. potrzeba 
gotówki 20.000 koron. Wiadomość- u fryzjera, 
w ICrakłwis, ul. św. Jana 2. 782 3 3

łgiępnrńlJJ /a  niiesięcznom sta- 
ulisijl!' łem wynagrodzeniem
w kwocie 100 koron, obuk dobrej pro- 
wipyi, przyjmie pewien wieiki austrya- 
cL: doifi-bankowy .do sprzedaży prawnie 
dozwolonych losów na raty miesięczne. 
Zgłoszenia tylko listowne pod „Szczę
ście życia“  przyjmuje Administracja 
„N. Refoim y1* 551 5 5

563 9 14

dla P. T. urzpdników psństw,. prywatnych, ofi
cerów, adwokatów, notarynszy, lekarzy, inży- 
nioiów, księży, prolosorlbr, nauczycieli i straży 
skarbowej do najrnożiiwszej wysokaści ca  30 
lotnią spfistę,' załatwia za kmidyktem i bor, i 
intormacyj tv sprawie ubozpieozonia na życie 
udziola ustnie lub pisemnie Rej>reE!i»CR5sys 
Beantian-U creiitn . Dwów, Kopernik* 88,11 p

zm ^M asg!® sE tg§am

na świeżem maśle, wydaje się na miasto i w 
domu po 80 hel., uiica Czysta 1. 1, 1 piętro, 
drzwi na wprost sshodów. • - 803 2 2

składające się z 1500 morgów szpilko
wych drzewostanów w jednym niero
zerwalnym kompleksie, położone na ró
wninie, w dobrej glebie, przy gościńcu 
i blisko staeyi kolejowej, są z wolnej 
ręki do sprzedania.

Powyższe drzewostany obejmują:
440 morgów lasu od 5— 15 lat,
270 morgów lasu 20 letniego,
460 morgów lasu od 25 
140 m irgów

35 lat, 
lasu od 50— 60 lat, 
przestrzeni do zakuRure-190 morgów 

wania.
Bliższej wiadomości udziela Spółka 

rolniczo - przemy siewa w Podgórzu, R y
nek 1. 4. „ 757 4 6

miejsca kąpiel., zdrojowiska, sanaioryam 
w ięk szeg o  hotelu lub p en sjon a tu  obej
mie pierwszorzędna siła. Zgłoszenia pod 
„Za. ząń 13S ‘ poste  rest. Kraków 835 « 3

poszukuje miejsca zaraz. Zna białe szy
cie. Chętnie wyjedzie na prowincje. 
Zgłoszenia pod „iar!ina“  poste restante 
Kraków. 815 3 3

frontowy, umeblowany pokój kawalerski o dwćoh 
oknach, zaraz do wynajęcia. Wiadomość: ulica 
Podzamcze 3, parter na prawo, 832 3 3

Pi p  używaną kasę ogniotrwa- 
lj® %  łą (małą). Zgłoszenia wraz 

z podaniem ceny, pod S t Mens, Kra
ków, ul. Piotra Michałowskiego 10, II p.

w  > Stk> *3 3

Słuchacz IV r. filozofii
udziela korepetycji 1 przygotowuje do matury, 
oraz innych egzaminów. Wynagrodzenie mie
sięczne w stosunku 1 kor. za godzinę. Zglosza-_ 
n;a: St. Wiarowski. Kraków, Uniwersytet,

,■ 840 3 6

i pokoju do sprzedania. Ul. Starowiślna 
1. 16, parter. L  869 2 3

O l o ł a r  ® miesięczny, po znakomitych ro- 
lvj,| dzicach, jasno-żółty, (butczasty), 

z powodu wyjazdu z granicę, tylko myśliwemu 
do sprzedania. Wiadomość pod A, 3 3 . poste 
restacts H ow y Eąes. 845 3 3

iiliiips
ciała, górniczego (pokłady węgla) „Ju
liusz" w Tenczynku pod Krzeszowicami, 
odbędzie się 23- stycznia 131G r. o go
dzinie 10 rano w c. k. Sądzie krajowym 
krakowskim, cena wywołania 50.000 
koron, wadyum 5000 koron. Bliższych 
szczegółów dowiedzieć się można w biu
rze adw. Dra Cseszn.aka Feliksa, Fio- 
ryańeka 3. albo w kancelaryi c. k. Są 
du krajowego w Krakowie Mr 28.

863 2 3

podatkowy, rutynowany administrator, przyjmie 
administrację domu pod przystępuenii warun
kami. Wiadomość: A. R. 1S. posto rest. K ra
k ó w , za okaz. kwitu inseritowego. 860 3 3

codziennio śwież.*
PIASSGZIEOO

w  K ra k ow ie  1:35 16 O 
ni. BJnga 12 — ni. EUoryaóaka 2.

l ® i  K S P B S 1
służą m oje najnowszo fonografy 
i gramofony, działająca lioz za
rzutu. Dostarczam po najniższych 
cenach fabrycznych. H a n u s  
K o n r a d *  C. i k. nadworny do
stawca w Briix Nr 303 (Czechy). 
Fonografy z 2 walcami 9 K. 
Gramofony z 2 n.Yjccr/szemi u- 

tworarai nmzyczncmi 22 do 26 K. Zażądać me
go obficie ilnstrowancgo głównego katalogu z 
3000 odbitek za darmo, opłaconog*

poręką. 917 3S3 5 13

W  p s a ś s i ls ią le k  ś n ią  7 la te g a
29S9 i .  o godzinie 4-tej po południu 
odbędzie się

i. m m  saiffi im M ii
liiipiiiijiiiiyi

w Radomyśli! Wielkim,
StoYfarzysze-iiia zarejestrowanego z ogra
niczoną poręką w b i u r z e  tegoż' To
warzystwa, z następującym

P o r z ą d k i e m  s S z I e im y n a :
1) Sprawozdanio Zarządu z czynności 

za rok 1909;
2) Sprawozdanie Komisy i kontrolującej 

i wniosek tejże o udzielenie Zarzą
dowi absołutoryum z czynności i ra
chunków za rok 1909; “

3) Rozdział czystego zysku z roku 1909;
4)  W ybór Komisyi kontrolującej na 

rok 1910;
5) Uchwała poborów Zarządu na rok
6) Wnioski członków;
na które to Zgromadzenie P. T. Człon
ków niniejszem zaprasza

8i»4 S a r z ą i L

W y p ą f t  s a s S ą s a
pierwszej jakości zvrit>z. ekonomicznego urzędni

ków, profesorów i nauczycieli
w  SdssiaiS&ńsMGh t®«

objęli od Bobiit.y 15 b. m.
] .̂ p . H o ly s l  i K S Issosy śsM

i sprzedają lakowe także dlu szerszej publi
czności po zuiżonych ceD acli. 751 6 8

i i  tysiącami i ewon- 
Ll&£« tualnie czystą hi

poteką swej realności, przyjmie mężczy
zna w sile wieku jakiekolwiek a solidne 
współpracownictwo. Zgłoszenia pod „ S a »  
p.t& l w  w sS a sie  k@r©si©t^si'f5 poste 
restanto EraKŚW , zd okazaniem kwitu 
inseratowego Nr 721. 721 5 10

ten. który ar r»zie potrzeby przedmiotów uży
tkowych i podarków okolicznościowych wszel
kiego rodziju, zażąda mego gfównejo katalogu 
z 3000 odbitek, który każdemu wysyła się darmo, 
opłacony. 0 . i k. dostawca dworu J&asms 
K o c r a d ,  Briis Nr. 332 (Czechy). 386 4 13

Watę odtłuszczona. d» celów chirurgicznych, 
f położniczych,

* ” ” tutek papierosowreh.
” sznurkową dla fryzjerów.
” bawełniana clo celów ■ Opfttiaakowych i
przemysłowych.

Vv7atę kolorowa do opakowania biżuteryi. 
Opatrunki chirurgiczne, szafki i skrzynki opi- 

trunkowe. ,
Wyprawy dla rodzących i położnic, zestawione 

według wskazówek prof. Dra Wł. Bybckiego 
ze Lwowa wyrabia 99 11 O

----

w

(IfrCi M. L  BCMOWaisauijył 
yśn ii - RrnKaisIc I w Lwswis 

CzarBlecHiana 8.
Znok ochronny na opatrunkłch chirurgi

cznych czerwony krzyż z literami _vr pośrodku 
M. L. D. i tylko takie przyjmować, z aptak i 
składów aptecznych jako wyroby krajów*.

w razie potrzeby przedmiotów użytkowych i na 
podarki wszelkiego rodzaju mój obficie ilustro
wany katalog główny z 3000 odbitek, który 
na żądanie w nil o się natychmiast za darmo, 
opłacony. O. i k. nadworny, dostawca MaćlJtd j  
K onrad , w Bi iis Nr 328 (dzecliy).'- 383 5 Ł3

pokój i kuchnia przy ul. Starowiślnej 
1. 16, zaraz do wynajęcia za 76 koron 
miesięcznie. 870 2 3

!© & © y |  o r f  n a  

p c a c i a
metodą pewną, ręcząo za szybki postęp bez 
względu na zdolności. Zgteszsnia pad R. N. 12. 
poste' rest. Kraków, z* okaszniłw. banknotu 10 
koronowego 1. 082.995. zerja  1451. 881 2 4

kawz!«r»si z i atpzymsuiem 
de wynajęsia ed 1 latego. Nada

je się również 1 dl* p”. p. 8ta d *»«w  pod przy- 
stępnemi warankfiiai. Yfiad*»i«ó4 : ul, Czysta 
1, I p. drzwi na wpr*sl Mhediw. 862

triększej kamienicy w Krakowie, go
tówki jest do rozporządzeni* 250 ty
sięcy k oron . ZgłoKzania pod literami 
k /r . ,  ul. Piotra Michałowskiego 1. IL A , 
mieszkania 9, I p. 859 2 3

w sile wieku, żonaty, z chlubiłaś! świadectwa
mi. obeznany z gospodarstw** rolaem i laso- 
wem poszukuj* posady o4 1 kwietnia lub wcze
śniej. Zgłoszenia przyjmij* IX. Grabowski w 
Krakowie, ul, Bazztowa 8. , 319 2 3

..•S ĆSfc,

Ecl»»li6tvka L?.aeaatra
ze Itałowemi lufami i łożyskiem ' /  - re nyca 
prążkach, okrągła kolba, prijk lsd  i lekojesć 
pistol., ksl. 16, 38, 43, 55. 62, 75 ii  i wyżej. 
Większy wybór strrelb mj<iiwski*h można zna- 
leSfi w moim głównym katalogu, który na żą
danie wysyła się każdemu ta darni*, opłacony. 
Wysyła za zsiiciką E fe a n ?  Sl«EiJ*ntł, o. i k, 
nadworny d*st*wca Brilx Nr 337 (Ciuchy).

Ć. r S ifa’ „tw

Choroby płuc,
kaszel, krztuslss, 

influencę, ciężyły
leczą lekarze

BAłtL. p-
P hmu' /Si«s».

j

I $4r * 7 , "

-ŁófAjSf > kauL- gk.

1. K a ićy  cierpiący, na dłużej trwający kaszel. Gdyż lepiej jest zapobiegać chorobom, aniżeli je leczyć.
2. Osoby z przewlekłem! nieżytami oskrzeli, które leczy się Sirokną.
3. Astmatycy, doznający znacznej ulgi przez Sirolinę.
4. Dzieci skrofuliczne z obrzękami gruczołów, nieżytami oczu i nosa etc., u których Sirolina 

na całe odżywienia wpływa znakomicie. 771 l  9
rA**set>xtt: KfStfi

Należy żądać wyrainlo 
Śirollay w op*kowaniu 
orygiualTisns „Ryąh*11 i 
odrzucać *tan«weao nu- 

'śladownictwa i t 
przetwory 2«tst*p«-z9. (I’o- 

icceuia lekarskie). 
Brosmry o Sirelinl* H.
I. R» żądanie bs z p ła 
ta ł#  i opłat>a*o pr>;cz

f  Bsaisis-Lafcsfes&Cs.,
.Wi-315 ilt/łf fiwR»B3S»11

.... . . . Au .c . 7 r-t .7. »rj &«*»&&■ b— J1 • i • < 2 S y ^  ~',r jłj

Z  Drukarai Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, diukaroi U  IŁ GLiki


